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D r. A L E K S A N D E R  YO G K L.
B io r ą  t e d a k e y i :  ni. tSykataeka 1. 40, 1. piętro 

otwarte od godz. 10 rano do godz. 1 w połud. 
B inrm  a d u l n i a t n i e y i : ul. Kopernika e, V 

parter (sklep), otwarte od godz 9 rano do 7 wie- 
ezoiem be* przeiwy.

rnedplato  n a„G u etf Narodową" 
w y n o s i :

wą LwowL : na prewincyl : ta grani' :
miesięcznie a  kor. 2  kot. BO b. 
kwarulnie 6  „ 7 , BO „ 10 kor 5 0  h.
półrocznie 13 „ IB „ — „ 21 , — „

Za zmianę adresu dopłaca się 40 hal.
W raz z „ T y g o d n ik  len i n« « t 1 pow IcSel1* 
i»b też z warszawskim tygodnikiem l(Z ln rn o “ 

i 12 tomami rocznie premii 
kwartalnie we Lwowie 8  kor. 40  n

„ na prowineyi 0  „ 9U
We Lwowie za odnoszeaie do domu dopłaca eię 

40  bai. miesięcznie.
wychodzi o godzinie 6-łej wieczorem.

O e i O U E H U  I P R Z E D P Ł A T Ę
przyjmują: w e  L w o w ie  i Adtuinistraoya ..Gazety 
Narodowej11 nlioa Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 
Pasaż Haosmana; w e  W ie d n iu  : Raaeenstein A 
Yogler (Otto Mass) Wablfisobąasee 10 — Rudolf 
Mosse Seilerstadte 2 — A. Oppelik Grttnangerpasse 
12 — M. Dukes Nachf.: Mai. Augenfeld A Emerioh 
Lessner 1. Wollzeile Nr. 9. Sohallek Wollzeile 11, 
J. Danneberg, II. Praterstrasse 83; Adolf Okulaw- 
ski YI. Getreidemarkt Nr. 13; w B n d a p e w io le i  
Juliusz I-eopold VII, Eiisabethring 54; we F ran k *  
tn r e le  n. M t Eaasenstein & Yogler i G. Daube 
A Comp.; w P a r y ż u : 0. Adam Ciborowski 37 
rue de Yarenne Paris; w W a r u a w lo  Reich- 
mann A Freudler.

CENA O R Ł O kZ E N i O g łe e ie n la  zw y  
e s n |n e  na jednoszpaltowy wiersz drobnym dru­
kiem lub jego miejsce 20 bal. — H a d w l n s e  _» 
wiersz lub jego miejsce 60 hal. — CUwsy p n W b  
o i noB rl za wiersz lub jego miejsce 1 kor.—Pry* 
w a l u  I te r e s p e a d e n e y a  6 hal. od wyTazu.
Numer kosztuj* 8  hal., aa prowłacyl 10 h.

(Numera dawniejsze kosztują po 10 et.)

Obłuda bizantyńska.
L w ó w  4. lipoe.

Z  bizantyńską, obłudą zestaw ia Halicza- 
nin  położenie W ielkopolan pod jarzm em  pru- 
skiem  ze sto sunkam i galicy jsk im i. O rgan 
sta ro ru sk i p ow tarza  bezm yślnfe za k rzy k li­
w ym i szow inistam i uk ra ińsk im i, iż nasze c ia ­
ła  praw odaw cze i w ładze k ra jo w e naśladu ją  
ślepo sejm  i rząd  p rusk i i ca łą  tam te jszą  
h ak a tę .

Huliczan om aw ia w a r ty k u le  w stępnym  
uchw aloną p rzez sejm  p ru sk i n o w ą , an ty ­
polską ustaw ę  osadniczą i pisze, że rząd  p ru ­
ski d ąży  do tego, aby  zam ienić sw ych Pola 
ków w bezdom ny, bezziem ny i pozbaw iony 
g łosu  p ro le ta ry a t. S praw ą tą  za jm uje  się or­
g an  rusk i w ty m  głow nie celu, aby p rzy  da­
nej sposobności w ystąp ić obłudnie z fałszam i 
i oszczerstw am i pod adresem  Polaków  gali­
cyjskich. T w ierdzi bow iem : „W szystk ie  te  
środki zm ierzają  ku  tem u , aby doprow adzić 
do tak ich  stosunków , jak ie  od la t  k ilkudzie­
sięciu są w G alicy i (?) na po rządku  dzien­
nym . M ożna pow iedzieć, i e  P ru sacy  — są 
ty lko  uczniam i Polaków (tolko uąen iki T ota- 
how) p rześcigającym i sw ych nauczycieli. U  
nas jeszcze w la tac h  60- i 70-fyoh p rzy ję to  
tak ie  przebieg łe ustaw y, iż ludność ru sk a  
stanow i bezw artościow ą, nie m ającą g łosu 
m niejszość we w szystkich  in s ty tu c y ach  u s ta ­
w odaw czych i au tonom icznych, a ziem ię u tra ­
c iła  ju ż  daw no, jeszcze n a  m ocy królew skich 
przyw ilejów . I u  nas w najnow szym  czasie 
w zm acnia się daw ny  uoisk now em i u s ta ­
w am i".

T u pow ołuje się Halicz, na  p ro jek ty  u- 
s taw  o posiadłościach ren to w y ch  i o gm inach  
okręgow ych i kończy słow y: „W ten  sposób 
P olacy  w Poznańskiem  zn a jd u ją  się w tak iem  
m niej więcej położeniu, w jak iem  znachodzi 
się ludność ru sk a  w G alicyi. Je s te śm y  d a le ­
k im i od radośoi z cudzej krzyw dy, m y szoze- 
rze w spółozujem y z uciśn ionym i Polakam i 
p rusk im i, życzym y im  w ytrw ałości w te j 
w alce n ierów nej, lecz spodziew am y się, że 
polsoy po litycy  w G alicyi — m ów iąc słow a­
m i K alisza — „dow iedziaw szy się, po czem u 
czarka g o ry c z y "—zan iech a ją  swego „ucisku (?) 
i n a ig raw an ia  się (?) z rusk iej ludności w G a- 
lioy i" .

N ie n leg a  w ątpliw ości, że zarów no au to r 
tego  arty k u łu , ja k  i je g o  g a licy jscy  cz y te ln i­
cy  n ie  b iorą słów w yżej p rzy toczonych  n a  se- 
ryo. W ystąp ił z n iem i Halic\anin  zapew ne 
d latego , by „poinform ow ać" sw ych zakordo- 
nowyoh, g a licy jsk ich  stosunków  zblizka nie 
zna jących , w pływ ow ych czytelników . U nas, w 
G alicyi chyba n ikom u n ie trzeba udow odniać, 
że n ie może być m ow y o analogii stosunków  
rząd u  pruskiego  i N iem ców  do W ielkopolan, 
a s to sunku  rząd u  krajow ego i Polaków  do 
R usinów  galicy jsk ich .

B ząd  p ru sk i i Niemcy dążą jaw n ie  i ta j ­
n ie  do w yparcia  Polaków z ich  odw ieoznych 
siedzib. S ejm  p ra sk i p rzeznacza ooraz to nowe 
setk i m ilionów  n a  wy kupno ziem i od Polaków, 
ję zy k  polski w y rugow any  z urzędów , sądów, 
ze w szystk ich  szkół. T ym czasem  w G alicy i 
R usinom  p rz y s łu g u ją  zupełn ie  te  sam e p ra ­
wa, co P o lak o m ; o p raw ach  w yjątkow ych  
n ik t n ie s ły sz a ł;  oba b ra tn ie  ję z y k i są w k ra ­
j u  rów noupraw nione, o czem  w ym ow nie św iad­
czą nap isy  n a  urzędach , sądach, ko lejach  itd . 
W sejm ie rozbrzm iew a ru sk a  m ow a, szkół 
ludow ych rusk ich  je s t  w k ra ju  w ięcej, niż 
polskich, ziemi od Rusinów n ik t  nie w ykupuje, 
o w y n arad aw ian iu  ich n ikom u się i n ie śni. 
Wobec tak iego  s ta n u  rzeczy  n a  p o rów nyw a­
nie stosunków  polsko-ruskich w naszym  k ra ­
ju  do m arty ro lo g ii W ielkopolan  pod ja rzm em  
prusk iem  m oże się zdobyć ch y b a  ty lk o  p rze ję ­
ta  ślepą n ienaw iścią  w zględem  w szystk iego, 
co polskie — ob łuda b izan tyńska .

Wojna rosyjsko -  japońska,
P e t e r s b u r g  1. lipca.

O zajśc iu  m iędzy w. ks. Serg iuszem  a 
kupcem  M orozowem  donosiłem  ju ż  ogólnie — 
dziś ohoę dorzucić jeszcze k ilk a  szczegółów

au ten ty czn y ch , ja k ie  m i zakom unikow ano. 
Oto na życzenie, w yrażone p rzez w. ks. S e r­
g iusza, aby Morozow, is to tn ie  jed en  z n a jb o ­
g atszy ch  przem ysłow ców m oskiew skich, dał 
jeszcze k ilk a  m ilionów  na w ojnę i zain ieyo- 
w ał dalsze sk ładk i w śród bogaczów, odpow ie­
dział, że sam więcej ju ż  dać n ie  może, m a 
bowiem  wiele żon i dzieci po robo tn ikach  
do zao p a try w an ia  a i wśród in n y ch  ro sy j­
skich  kupców  i przem ysłow ców  sta rać  się 
o p ien iądze n ie  będzie, gdyż są oni zdania, 
że na  w ojnę ci dać pow inni, k tó rzy  j ą  wy­
w ołali. Koniec rozm ow y był tak i, iż w ks. 
Sergiusz kaza ł Morozow a, w ezw anego n a  po ­
słuchan ie , w yrzucić  a w godzinę potem  z ja ­
w ił się u M orozowa u rzęd n ik  p o licy jn y  z n a ­
kazem  uw ięz ien ia  go i w yw iezienia, da jąc  
M orozowowi dw a m iejsca  d ep o rtacy jn e  do 
w yboru. M orozow zażądał ty g o d n ia  zw łoki 
d!a za ła tw ien ia  swoich interesów  — udzielono 
m u a to li ty lk o  k ilku  godzin.

W  ty m  ozasie M orozow w ydał polecenie 
zam knięcia  w szystk ich  sw oich fab ryk  i roz­
puszczenia robotników . Ui na wieść o oddale­
niu, poczęli się burzyć i gotow ać do rozru- 
ohów, Policya pow iadom iła o tern w. ks. S er­
giusza i niebaw em  z jaw ił się u Morozowa 
znow u u rzęd n ik  ale z... przeproszeniem , że ca ła  
rzecz po legała  n a  nieporozum ieniu. M oro­
zow nie m a być deportow any  a jed y n ie  ska 
zany  zosta ł n a  dw udniow y a resz t dom ow y 
za n ieprzyzw oite  zachow anie się wobec człon 
k a  rodziny  carsk iej.

W ojna k o sz tu je  R osyę dw a mil. rub li 
dziennie. O bliczają, że Jap o n ia  zaangażow ała 
45 pro. swoich sił w Lidziach a B osya 10 pro. 
Jap o ń sk ie  p rzy g o to w an ia  w ojeune są p ra w ­
dziwe, rosy jsk ie  zaś są p rzew ażn ie n a  papie­
rze. O pow iadają o dużych  deficytach w k a ­
sach pu łkow ych  a i w kasach  C zerw onego 
krzyża. T ym  o sta tn im  są w inne bardzo  w y ­
soko sto jące  osobistości.

F lo ta  b a łty ck a  rzeczyw iście w yruszy ła, o 
ozem pow ątp iew ano, są jed n ak  naoczni św iad ­
kowie, k tó rzy  widzieli, gdy odpływ ała. W  o s ta ­
tecznej chw ili m usiano uzu p e łn ić  m nóstw o 
w ielo letn ich  braków , aby m ożna flotę tę  u ru ­
chom ić.

W edług  nadohodzących tu  wieści duch 
w arm ii n a  teren ie  w ojennym  je s t  n a jg o r­
szy. W  celu uzupełn ien ia braków  pow ołu ją 
oficerów i żo łn ierzy  z pułków , pozosta jących  
w k ra ju . W  P u ław aoh  rozstrzelano  k ilk u  ofi­
cerów  i k ilk u n astu  żołnierży, k tó rzy  n ie  chcieli 
iść n a  w ojnę. D ezercye coraz bardziej się m no­
żą i to  p raw ie  w yłączn ie  m iędzy rdzenn ie  ro ­
sy jsk im i oficeram i i żo łnierzam i S ta ran ia , aby  
obudzić uczucie p a try o ty zm u  w n iek tó ry ch  
poszczególnych gubern iach , nie doznały  po­
wodzenia. Chłop ro sy jsk i ostro  g an i tych , k tó ­
rzy  niew iadom o po co w w ojnę się z a a n g a ­
żow ali i żo łn ierzy  n a  n ią  pędzą.

Ogólne je s t  p rzekonanie, że sp raw ę na 
ten  rok R osya  przegra ła . S ądzą , że po zdo­
byciu  P o r tu  A rtu ra i rozbiciu  wojsk K uro- 
p a tk in a  B osya będzie m usiała  czasowo pozo­
staw ić M andżuryę w rękach  Japończyków , 
k tó rzy  znow u zaw ieszą dalsze kroki zaczepne 
z pow odu deszczów a  następn ie  m rozów .

Jap o ń czy cy  pouczeni p rzyk ładem  N apo­
leona nie zechcą przenosić te a tru  w ojny w 
dalsze s tro n y  i gonić w ojska rosyjskie. W ojna 
n a  dobre rozpocznie się dopiero w przyszłym  
roku n a  wiosnę. M oskale p rzynajm nie j tern 
s traszą  — rzecz n a tu ra ln a  jed n ak , że ze 
w zględów  tak tycznych  naw et jeszcze w przed­
dzień zaw arc ia  pokoju  m ówić będą B osyan ie  
o dalszem  prow adzen iu  w ojny. T ym czasem  
jed n ak  p rzypuszczać należy, że Jap o n ia  po 
zdobyciu  M andźury i n ie  w ahałaby  się an i 
chw ili w zrobieniu  propozycyj pokojow ych a 
w razie  ich n iep rzy jęcia , odw ołałaby się do 
m edyacyi in n y ch  m ocarstw . Kw estya rów nież, 
ozy R osya m ogłaby  się oprzeć zaw arc iu  po 
koju, zw łaszcza, jeś lib y  nie zdołała n ag ro ­
m adzić dostatecznych  funduszów  lub jeś lib y  
p row adzenie w ojny u tru d n iły  rozruchy  we­
w nętrzne, do k tó ry ch  może dać ła tw o  powód 
ogran iczen ie produkcyi fab ry k  o 55% i p o ­
łączone z tem  bezrobociu w ielu robotników  
Tern ła tw ie j m ogłyby  rozruchy  w ew nętrzne 
w ybuchnąć, gdyby  przez ca łą  zim ę kw estya  
w ojny  zosta ła  o tw artą , co rozdrażn ien ie n ie ­
chybne w yw ołaćby m usiało, B osyan ie  bowiem 
rozum ują  w n as tęp u ją cy  sposób: W ojna ta

nie j e s t  w ojną ani narodow ą an i w ojną po-; 
łączoną z jakąko lw iek  id eą ; z w ojny  zaś; 
czysto  kupieckiej nie m ódz odnieść żadnego ' 
w iększego poży tku  a ponosić ogrom ne s tra ty , to 
rachuba stanow czo fałszyw a. U staw iczne 
za jśc ia  w całej R osyi z polu-yą, inspirow ane! 
n iew ątp liw ie  przez m enerów  m iędzynarodo­
w ych, są rodzajem  przedsm aku w kierunku 
w yw ołan ia  pow ażniejszych zaburzeń. X.

Zmiasi sytnaey!.
W e środę w yruszy  n a  pole w alk i m ia ­

now any naczelnym  wodzem  jap o ń sk ie j arm ii 
polowej m arszałeJt O y a m a  w raz z g en e ra ­
łam i K  o d a  m a, tw órcą p lauu kam p an ii p rze­
ciw R osyi, F u k u s z i m ą ,  o k tó ry m  n ie ­
daw no p isaliśm y i k tó ry  uchodzi za M oltkiego 
Jap o ń czy k ó w  i N  o d z u, k tó ry  osobiście ju ż  
obejm ie dowództwo arm ii, do tąd tak u szań sk ą  
zw anej. Jeże li obecnie w porze deszozowej 
w yb iera  się naczelny  wódz, to  zapew ne nie 
po to , aby w raz z arm ią  sw oją u g rząz ł w b ło ­
cie i n ie ru sza ł s ię ; Jap o ń czy cy  pomimo słó t 
p row adzić będą kam panię, a jeże li ta k  postano­
wili, to  z pew nością zaraz  p rzygo tow ali 
w szystko, co po trzeba do je j  przeprow adzenia. 
Zacnodzi p rze to  zm iana, bo pow szechnie są ­
dzono, że sło ty  zaw ieszą wszelką akeyę wo­
jen n ą , a B o sy an ie  w idocznie na to  liczyli.

W iadom ości z d. 1. bm. zapew niały , a 
n ie przeczono tem u  an i z M ukdenu an i z P e­
te rsb u rg a , że Japończycy  zdobyli prow adzące 
ku arm ii K uropatk ina  wąwozy, przez parę 
m iesięcy fortyfikow ane przez R osyan, że 
arm ia  ta  będzie n iebaw em  odciętą od L iao jan u  
i t. p. N ag le  zm ienia się sy tuacya . P ry w atn y  
te leg ram  rosy jsk i z L iao jan u  donosi pod d. 
2. b m .: „N asze w ojska rozpoczynają ofenzyw ę. 
W ąw óz D alin  przeszedł d. 30. czerw ca w n a ­
sze ręce. W ąw ozy Modulin i Fenszuilin, po­
przednio obsadzone przez Japończyków , za ją ł 
oddział g en e ra ła  Kellera. N a drodze, p row a- 
dzącaj z S iu jan  do T asziczac, zaa tak o w ał 
oddział kozaków g en e ra ła  M iszczenki b r y ­
g a d ę  j a p o ń s k ą  i z n i s z c z y ł  j ą  
po św ietnej walce kaw alery i. W ojska g en e ra ła  
M iszczenki posuw ają się naprzód  n a  lin ii 
z K a n d ia  do Seniuozen. Jap o ń czy cy  cofają  
się ze w szystk ich  ss/ych  pozycy j" .

Z  H aiozenu d. 30. czerw ca o trzym ał 
03erf. Tageblatt od swego korespondenta wo­
jennego , em. pu łkow nika G aedtke, n astępu jący  
te le g ra m ; ,D . 27. poin-iftjęli Jap o ń czy cy  naprzód  
n a  całej ‘ lin ii od S aim atsi n a  północy do 
S iunuozenu n a  południu. N a jsiln ie j ud erzy li 
na  wąwóz D alin , gdzie siedm  batalionów  ro ­
sy jsk ich  z dw iem a b a te ry ąm i, ca ły  dzień 
przeciw  siłom  przew ażnym  w alczyły. D. 28. 
w yruszyło  z Dasziczao 40 batalionów  ro sy j­
sk ich  przeciw  Japończykom  pod osobistą ko­
m endą K u ro p a tk in a , poczem  Jap o ń czy cy  wszę 
dzie, naw et z w ąw ozu Dalin się cofnęli. Ku- 
ro p a tk in  dzisiaj wrócił. P o ra  deszczow a n a ­
s ta ła , zaczem  ofenzyw a ja p o ń sk a  na raz ie  u- 
darem niona.

R edakoya “Ber/. Tagcblattu dodaje, że te- 
j leg ram  ten  „w idocznie przechodził przez cen- 
j zn rę  ro sy jsk ą11, a n ad to  podała  a r ty k u ł pod 
I nap. „'W schodnio-azyatyckie k łam stw a  wojen- 
| n e “ i p rzede wazy stk iem  do szeregu ich zalicza 
telegram , pod d. 2, bm. p rzesłany  z ro sy jsk ie j 

] g łów nej kw atery  „B iura  R eu te ra"  a dono>zą- 
i cy : „S tra te g ia  jap o ń sk a  w idzi się spać, bodaj 
j u a  razie , zm uszoną w strzym ać sw oje kroki, 
pomimo, że Jap o ń czy cy  m a ją  w rę k u  swoim 
w szystk ie  w ąw ozy z w y ją tk iem  D alinn, k tó ry  
na nowo obsadził jen . K u ro p a tk im . Jap o ń sk a  
dyw izya g w ard y i c iągnie n a  wschód, ścigana 
p rzez jen . K ellera, k łó ry  posiłki o trzym ał.

Beri. Tageblatt p y ta , dlaczego głów na 
k w a te ra  ro sy jsk a  pisze „była zm uszona", do­
póki nie wie, czy s tra te g ia  jap o ń sk a  u czyn iła  
to  z m usu, ozy owszem  n ie  b y ł to  fo rte l wo 
je n n y ?  Albo co to  znaczy, że jen . K eller ści­
ga  Jap o ń czy k ó w ? Jeże li s ło ty  zm usiły  i cli do 
„w strzym an ia"  pochodu, popsuw szy drogi, to 
przecie d la R osyan  ich nie popraw iła  i ju ś c ić  
zm usiła zap rzestać  śc igan ia  Japończyków .

N a każdy  sposób dow iadujem y się z tego 
te leg ram u , że z w y ją tk iem  D alinu w szystkie 
je d n a k  przełęcze są przecie w ręku  ja p o ń ­
skim . W ięc znow u zm ian a  sy tuacy i. Aż tu  
dzisiaj dochodzi n ag le  te leg ram  Daily 'J^cws 
z  N iuczw angu, że jen . S te  c k e 1 b e r  g  z n o ­

w u  p o w r ó c i ł  do D asziczau i aw an g ard a  
jego  stoi w S zan ts ia tu n ie . K oresponden t D aily  
Expressa donosi naw et, że trzy  dyw izye ja - 
dońskie szybko posuw ają  się ku L i a t u n g o -  
w i od w schodu i zn a jd u ją  się w Landien* 
san  o 18 k ilom etrów  od tego m iejsca; 
g en era ł Keller co fnął sie ze swojem i siłam i 
ku pozyeyom  na froncie L iao jan g u , gdzie w y ­
da b itw ę, k tó ra  będzie ro z trzy g ająo ą" .

D aily Express nie bardzo zasłu g u je  na 
wiarę. A le nadszed ł te leg ram  petersbu rsk i, 
k tó ry  donosi: . „ J a p o ń c z y c y  p r z e b y l i
D a l i n  i arm ia  stoi w odległości 48 k ilom e­
trów  od głów nej s i ł y  K u r o p a t k i n a .  M i­
n is te r w ojny n ie  w ierzy, aby  g en e ra ł Kuro- 
p a tk in  w ażył się n a  stoczenie w alnej bitw y, 
lecz sądzi że n a ty ch m ias t rozpocznie odw rót. 
B itw a  spodziew ana je s t  pod S im uezeng. S il­
ne deszcze spad ły  na  te ren ie  w ojennym . Nie 
wolno ogłaszać szczegółów  now ych w alk". 
Otóż S im uczu leży n a  połow ie drogi z w ą­
wozu D alin  do H a i c z e n g u .

M am y znow u obszerne te leg ram y  K uro­
p a tk in a  i Sucharow a,ale te  s ięgają  ty lko  do d. 
30. czerw ca i donoszą o drobnych staroiach, 
w k tórych  raz  po raz  „jeden kozak11 poległ. 
W ięc je  pom ijam y.

N a  m o r z u .
A d m ira ł Togo donosi, że w u b ieg ły  po­

n iedzia łek  zatopiono u w ejścia do F ortu  A r­
tu ra  o k r  ę t  s t r a  ż n i  c z y ,  p o d o b n y  d c  
o k r ę t u  l i n i o w e g o  (pancern ika) a n ad to  
j e d e n  t o r p e d o w i e c  r o s y j s k i ,  za po­
m ocą celnie w yrzuconego to rpedu  J e s t to  do­
niesienie ..B iura R eu te ra " , urzędow ego po­
tw ierdzen ia  niem a.

Z Bukowiny.
C i e r n i o w c e  2. lipca.

(Kat. tow. dobroczynności. — Obchód w Waszkow- 
cach. — Dzikie objawy).

K atolickie tow arzystw o  dobroczynności 
w C zerniow cach, zostające pod p ro tek to ra tem  
żony p rezyden ta  k ra ju  ks. F ran c iszk i H ohen- 
lohe-Schillingsfur3t a u trzy m u jące  ochronkę 
i zak ład  sierót (pow szechnie n azy w an a o- 
ohronką SS. F elicyanek) odbyło swe doroczne 
w alne zgrom adzenie, n a  k tó rem  w ybrano p re ­
zesem  p. A nton iego  Z achara, radcę w ydzia łu  
krajow ego, I. w iceprezasem  ks. p ra ła ta  Schm i- 
da  a I I . w iceprezesem  d y re k to ra  K arola W it­
kowskiego. w łonie teg o  tow. is tn ie je  sekoya 
pań, do k tó re j obecnie zo sta ły  w ybrane pp.: 
M arya W itk o w sk a  K azim iera D w orska, Zofia 
H albanow a, Zofia M erzoviozowa, O ktaw ia K a ­
sprzycka M atylda Z acharow a, A n to n in a  Ski­
bińska, E m m a W ysocka i inne.

P iękn ie i godnie odbył się zeszłej n ie ­
dzieli jub ileuszow y obchód C zyteln i polskiej 
w W aszkow cach nad  Czeremoszem, połączony 
z poświęceniem  sz tan d aru  to w arzy stw a. U ro ­
czystości tak  w spaniałe j n ie w idziały jeszcze 
W aszkow ce, to też  w obchodzie w zięli u d z ia ł 
n ie ty lko  P olacy, ale i inne narodow ości. Zw ła­
szcza m ile w szystkich  zaskoczyło pojaw ienie 
się d e leg a ta  ru sk ie j „Besidy", k tó ry  w swej 
przem ow ie zaznaczył pojednaw cze usposobie­
n ie i ja k b y  chęć podania ręk i do zgody obu 
narodów  b ra tn ich . Polacy  p rzy ję li to  ośw iad­
czenie z n iek łam anem  zadow oleniem , lecz 
c^y głos ten  jednego  R u sin a  nie będzie ty lko  
głosem  w ołającego n a  puszczy? N a obchód 
p rzyby li Sokoli z C zerniow iec, S n ia ty n a , W y- 
żnicy  Kut, Z abłotow a, P eczen iźyna  i Koso­
wa, delegaci tow arzystw  polskioh w C zer­
niowcach a w ięc C zy teln i polskiej, „G w iazdy", 
akadem ickiego  „O gniska", politycznego Koła 
polskiego, m ięszanego K oła tow . Szkoły  lu- 
dewej i polskiego tow arzystw a zaliozkow ego, 
delegaci C zytelń  polsk ch  z Suozaw y, K ocm a- 
nia, W yźnicy, K u t i T ró jcy , tow. Szkoły lu- i 
dowej ze S n ia ty n a  i K ut, d e leg a t K ółka ro l­
niczego w Moskalówce koło K ut, ochotnicza 
straż  ogniow a ze S n ia ty n a , rep rezen tan c i 
.G w iazdy" rzeszow skiej i d e leg a t „S kały" ze 

Lw ow a. N ajw ięcej za in te reso w an ia  się uro­
czystością okazały  Czerniow ce i Ś n ia ty n . P o ­
lacy z tego  o sta tn ieg o  m iasta  p rzy b y li n ad er 
licznie z n iestrudzonym  prezesem  „Sokoła* 
p.  A uton im  M oczydłowskim  i w iceprezesem  
dr. C iszką n a  czele.

Obchód ca ły  odbył się w prześlioznym

p ark u  w łaściciela dóbr W aszkow ce p. R om a­
n a  F re y ta g a , k tó ry  w szystk iem i u ła tw ien iam i 
i dobrocią sw oją zask arb ił sobie szczerą 
w dzięczność w sercach Polaków  w aszkow ic- 
kich W  p ark u  u s taw ił się pochód z S oko ła­
mi na  czele i o godz. 11. p rzed południem  
w yruszy ł do kościoła parafialnego, gdzie p ro ­
boszcz czerniow ieoki ks. p ra ła t  Schm id doko­
n a ł a k tu  pośw ięcenia sz tan d a ru , upom inając  
w przem ow ie p rzy  te j sposobności w ygłoszo­
nej, do p rzestrzeg an ia  obyczajów  przodków  
sw oich strzeżen ia  o jczystego  ję zy k a  i św ię­
te j w ia ry  kato lick iej.

Z  kościoła pow rócił pochód do park u , 
gdzie odbył się a k t w b ijan ia  gw oździ pa 
m iątkow ych. P ierw szy  w bił gw óźdź ks. pr .- 
ła t  Schmid w im ieniu  gorąco przez P o la­
ków bukow ińskich ukochanego a rcy b isk u p a  
ks. d ra  Jó ze fa  B ilezew skiego, a następn ie  w 
sw ojem  w łasnem . P o tem  w bił gw óźdź s ta ro s ta  
A dam  S troner. Po tym  pow ażnym  i p ięknym  
akcie udali się w szyscy w podniesionym  n a ­
s tro ju  na wspólny obiad, w czasie k tó rego  
p rzem aw iali: energ iczny  prezes „Sokoła" czer- 
niow ieckiego p. J a n  K obierzyck i zasłużony p re ­
zes „Sokoła" śn iatyńsk iego  p. A ntoni Mo­
czydłow ski, d e leg a t „G w iazdy11 rzeszow skiej, 
d e leg a t „S kały" lw ow skiej, delega t K ó łk a  
rolniczego w M oskalówce koło K u t, p. C har- 
w a t im ieniem  Tow. Szkoły  ludow ej, p. St. 
S o łty ń sk i im ieniem  polskiego tow . zalicz, i 
oszczędności w C zerniow cach, p. D uszeńko 
im ieniem  .G w iazdy" czerniow ieckiej i inni.
Po  obiedzie odbył się festyn , w czasie k tórego  
odbyli Sokoli p iękne ćw iczenia. Z  ciekaw ością 
też  przy pa tryw ano  się „krakow skiem u wese­
lu k tó rem  k ierow ał p. Jó z e f  Sadowski z 
C zerniow iec. W ieczorem  odbyło się a m a to r­
skie przedstaw ienie, k tórego  udatność za­
w dzięczać należy pp. Bernfeldom , cały  zaś 
obchód zakończy ły  wesołe ta n y , k tó re  p rz e ­
c iągnę ły  się do godz. 6. rano.

O blaniem  zim ną wodą je s t  d la  nas od ­
nośnie do przem ów ienia d e leg a ta  rusk iej 
„Besidy" w W aszkow caoh ta  wiadom ość, że 
na n iedaw nej konferenoyi nauczycielskiej w 
K ocm aniu uzn a ł okręgow y in sp ek to r szkolny 
p. S tra ty cz u k  za  stosow ne zakońozyć konfe- 
rencyę p ie śn ią : „N e p o ra  Ł acham  s łu iy ty “ , 
ja k  też  d ru g a  wiadom ość, że pew ien p aroch  
w kocm anieckim  powiecie nazw ał to  bezczel­
nością iż w łaściciel C zunkow a p. K aro l 
L iskow acki um ieścił n a  sw ej gorzeln i polski 
n ap is : ,G orzeln ia ro lp ioza“ . C«yź to  njg, d z i - . -  
kie ob iaw y ze s tro n y  ludzi, k tó rz j przecież ^ 
roszczą sobie praw o do m ian a  „ in te lig en tn y ch 4̂  
Ale, p raw da, m y ju ż  m usim y przyzw yozaić się 
do tak ich  objaw ów  ze s tro n y  R usinów !...

‘B. K r.

Kośełól w Okopach św, Trójcy.
W czorajszej n iedzie li ks. arcybiskup  Bil- 

ozewski w obeonośoi ks. arcyb iskupa Teodo- 
row icza i wobecnośoi ks. a rcy b isk u p a  W ebera, 
a w asystenoyi licznego duchow ieństw a oko­
licznego, n ad to  w obec ogrom nego z jazd u  
o byw ate lstw a i tłum ów  ludu  z dalekich 
okolic — dokonał pośw ięcenia od restau ro w a­
nego kościoła w O kopach św. T ró jcy .

O drestaurow anie tego  pam iątkow ego  ko 
ścioła je s t  w p ierw szym  rzędzie  zasłu g ą  hr. 
M ieczysław a D unin B orkow skiego, sędziw ego 
m arsza łka  borszczow akiego, najlepszego o b y ­
w ate la  kra, a, k tó ry  c&łem sw ojem  życiem  i 
sk u teczn ą  a zbożną p racą  p rzyśw ieca i w zór 
daje, ja k  należy  spełn iać  sw e obow iązki wo­
bec Boga, o jczyzny  i b liźnich. D ziesiątk i la t 
h r. M ieczysław  D unin-B orkow ski tru d z ił się 
i m ozolił nad  doprow adzeniem  do skutku 
o d restau row an ia  kościoła w O kopach św. T ró j­
cy, oddania go nap o w ró t n a  służbę Bożą i 
zachow ania d la k ra ju  te j d rogocennej p am ią­
tk i. I  za iste , w ozorajszy dzień, gdy  w idzia ł 
to  jedno  ze sw yoh licznych  dzieł, lecz n a j ­
bardziej m oźejukochane, spełn ionem  gdy  odda­
w ał je  Bogu, O jozyżnie i rodakom  był p ięk ­
nym  w jeg o  życiu, b y ł Mu zasłużoną n a ­
grodą.

P r2 ez pó łto ra  w ieku kościół św. T ró joy  
s te rcza ł — po pożarze — nag im i m uram i. 
Dopiero w r. 1860 zaw iąza ł się kom ite t celem  
jeg o  odbudow y. N ależeli do niego dziś jn ż  
zm arli ks. arcyb isknp  Z y g m u n t F e liń sk i i hr. 
A rtu r  G ołuohow ski, dalej d r. K iw iarow ski,

NOWINY.
Szkic satyryczny z życia na wsi

napisał H . P .

C. k. p ra k ty k a n t konceptow y za „adju- 
um “, p rzydzie lony  do służby  p rzy  ces. król. 
barostw ie w m iejscow ości A.., p an  Józef 
[filier, p rzek r .czał w łaśnie p róg  lość odra- 
anego, ale kiedyś w idocznie na  żó łty  kolor 
aalow anego, p iątrow ego  budynku, w k tó rym  
ię m ieściły  b iu ra  urzędow e. N a  zegarze m iej- 
kim b iła  godzina d z iew ią ta  z rana. Pan 
ra k ty k a n t konceptow y b y ł u rzędn ik iem  nad- 
w yczaj obow iązkow ym , ak n ra tn y m  i w ogóle 
edan tem  w każdym  kierunku. Obcego nie 
ożądał, lecz swego, chociażby  ty lko  c <asu — 
aeoz to  w praw dzie m ało w artościow a w życiu 
a p row inoy i—darem nie daw ać nie lub ia ł. Tą 
>dy ostrożnością w iedziony, dobył najp rzód  
kieszeni kam izelk i a n as tęp n ie  z irohow ej 

>rebki swój zło ty , s ta ra n n ie  od w szelkiego 
m ieczyszczenia chroniony, zegarek  i porów nał 
odzinę m iejską i swoją.

— Jeszcze i pół do dziew iątej n iem a —
> m iejsk ie  zegary... —  m ru k n ą ł n iechętn ie , 
laohnął ręką, zaw róoił n a  m iejscu  i powol­

nym  spacerow ym  krokiem  począł okrążać po­
now nie b ru d n y  rynek  pow iatow ej m ieściny.

P raw dę powiedziaw szy, m iał pan M uller 
zupełną słuszność, lekcew ażąc sobie p u n k tu a l­
ność zegaru  m iejskiego. P rzy rząd y  te  bowiem,
0 ile w ogólności w naszych m iasteczkach

i is tn ie ją  i czasem  — po dłuższych okresach 
J w ypoczynku — funkcyę sw ą pełn ią, byw ają

pow ierzane opiece po licyan tó  s gm in n y ch  lub 
też  stróżów  nocnych. A  ozy w idział k to  k ie­
dykolw iek po lioyan ta m ałom iasteczkow ego zu ­
p e łn ie  trzeźw ego? Nie, n ieraz  n aw e t sam i 
panow ie burm istrzow ie tą  cn o tą  się odznacza­
ją , a cóż dopiero żądać od polioyantów , ludzi 
dzie lnych  i poży tecznych , zazw yczaj jed n ak  
nieco wykolej cny oh.

S pacer po  ry n k u  m iasteczka X  n ie  n a ­
s tręcza ł zb y t w ielkiego bogactw a m iłych  w ra 
żeń. P oranek  by ł jesienny , w ietrzny , m glisty , 
b rudno-źó lte  poszarpane ch m u ry  przesuw ały  
się w przestw orzu  w jak im ś chao tyczno  bez­
celow ym  n ieładzie , k rążąc nad dom am i ta k  
nizko, iż zdaw ać się mogło, że lada ohw ila 
k tó raś z n ich obali kom in lub urw ie kaw ał 
daohu, sto jąoego je j na przeszkodzie dom ostw a. 
A toli ta k  się ty lko  w ydaw ało  n a  pozór. N ie­
baw em  b, w iem  te  sam e chm ury  m ę tn ą  swą 
oponą — ja k  gdyby tro sk ą  lu d zk ą  — inne 
obejm ow ały  zabudow ania, poprzednie zaś, 
uw olnione z ich uścisku, u jaw n ia ły  św ia tu  na  
nowo i sw oje kom iny, ja k  daw niej odrapane,
1 dachy  dziu raw e i gdzien iegdzie p rzy tk n ię te  
do n ich  nędzne i p u s te  dzisiaj gn iazda w róbli

czy też  jaskółek . C hm ura przejściow a nic tam  
nie uszkodziła , a zresztą  gdyby  i ca łą  tę  b ie­
dotę ze sobą porw ała, szkoda n ie by łaby  
w ielką.

B rud ro -żó łtem  też, oślizgłem  błotem , niby 
w arstw ą jak ieg o ś k rem u  kaw ow ego pouryie 
były  koszlaw e chodniki ulicy, szarym  dźdż^m 
ociekały okna m ieszkań, a i ludzie, pod tem  
sm utnem , ja k  gdyby zap łakanem  łub  conaj- 
m niej zakatarzonem  niebem  k rążący , byli bez 
w y ją tk u  skrzyw ieni, zziębnięci, ź li i chm urn i

Pan Jó z e f M uller u p rzy jem n ia ł sobie 
p ie lg rzym kę po ranną ja k  m ógł i ja k  oko­
liczności n a  to  pozw alały . P rzy s tan ą ł więc 
n a jp rzó d  n a  rogu  u licy  i odczytyw ał z za ję­
ciem  k a r tk ę  pogrzebow ą, z k tó re j w szakże 
połow a ty lk o  pozostał^,, gdyż d ru g ą  
daw no ju ż  deszcze sp łukały . N astępn ie  obej 
rz a ł dokładnie la ta rn ię  o w ybitych  szybach, 
aż w końcu nie ty le  ciekawością, ja k  raczej 
pud am i w iedziony, za g lą t.a ł kolejno w o tw arte  
b ram y, ożyli ta k  zw ane podsien ia dom ostw , 
w zdłuż ry n k u  rozsiadłych. Jednakow oż i tu ­
ta j nie w iele za jm ującego, a zw łaszcza n ie  
wiele nowego, zauw ażyć się dało.

W jed n em  z podobnych  gn iazdek  ro ­
dzinnych  zaperzona do n ieprzy tom ności n ie ­
w iasta , w śród g rad u  słówek m ało uprzejm ych , 
s tro fow ała  sw ojego m ałżonka, k tó ry  zapew ne 
w obow iązkach sw yoh się zan iedbał — w 
d ru g iem  ro le  były  zm ienione, czyli, że tu ta j  
baba ja k a ś  od płaozu się zanosiła , a je j to ­
w arzysz żyoia groźnie p ięściam i w ym achiw ał.

Jeszcze  gdzieindzie j zajm ow ano się to a le tą  
poranną, k tó re j szczegóły a to li n i oka nie 
wabią, n i p ióra nie nęcą. O sta tn ią  rozryw ką, 
czyli j a  i się czasam i m ówi „resursem " pana 
p iak tykan ta : konceptow ego było odw iedzenie 
sk ładu  ty to n iu  i cygar, a to  z zam iarem  n a ­
bycia zapasów , na  dzień dzisiejszy  n iezbę­
dnych. Z apotrzebow auie było skrom nem , cho­
dziło o cz te ry  „porto rica14 i pudełeczko zap a­
łek, że jed n ak  czas n ie n a g lił  a n u d a  nie 
u staw ała , p rzeto  k u p u jący  rozsiad ł się w ygo­
dnie w krzesełku, n iegdyś wypl& tanem  i z 
całem  skupieniem  ducha o d d a ł się w yborow i 
tow arów .

S k o rzy sta jm y  z te j chw ili i dow iedzm y 
się coś dokładniejszego  o przeszłości, te ra ź ­
n iejszości oraz nad z ie jach  p. M ullera n a  p rz y ­
szłość. P Jó ze f M uller zrodził się z o jca  ró ­
w nież Jó ze fa  M ullera i m atk i z dom u B auer 
a o im ien iu  — jeże li mnie pam ięć n ie zaw o­
dzi — H onora ta . Pow yższe dane rz u ca ją  ju ż  
nieco św ia tła  n a  postać jego , jednakow oż nie 
są jeszcze  ob jaśn ien iem  dostateoznem . Jó ze ­
fów M ullerów , zrodzonych z B aseró w n ej ; — 
co p raw d a nie zawsze H o n o ra ty  — jes t na  
świecie — ja k  wiadom o — w ielu. Lecz kim 
je s t  ów M uller?  Ja k i jeg o  w ygląd , ia k  on 
się „p rezen tu je", jak ie  jeg o  cn o ty  lub w ady? 
— oto pole bezsprzecznie bogate  d la n a jb u j­
n iejszej fa n ta z y i ludzk ie j. C hcąc niechcąc 
bowiem  przyznać m usim y, iż osobnik, zw any 
Józefem  Mullerem, może być rów nie dobrze 
o ty łym , fiegm atyoz jym , podagrą  naw iedzonym

staruszk iem , ja k  n iem niej też  dziarsk im  So­
kołem  — może być postacią , p rzez  św iatow e 
k ob ie ty  lekcew ażoną, lub  przeciw nie p rzed­
m iotem  ich gorących  w estohnień, pożądań , 
naw et bezsennych nooy. Jó z e f  M filler m oże 
być h a k a ty s tą  za jad łym  lub w szechpolakiem  
zapalczyw ym , może być filarem  n a w e t apo­
sto łem  e leu te ry i lub  na  odw rót alkoholik iem , 
bądźto  ostrym , bądź też  p rzew lekłym  — kró tko  
m ówiąc, Jó ze f Mfiller, to  zagadka , n ie rzad k a  
w praw dzie, ale w każdym  raz ie  ciekaw a. W 
naszym  w ypadku  rozw iązanie te j zagadk i, 
w ypadnie n ie s te ty  dość blado. N asz zacny  
p an  Mfiller n ie  b y ł an i e len teryk iem , an i a l­
koholikiem , należał raczej do ow ych ro z tro ­
pnych  ludzi, k tć rz y  gdy  się s[ osobność zda- 
rzy , w ysuszą buteleczkę chę tn ie , n aw e t w cale 
chę tn ie , lecz znow u gdy  sposobności z a b ra ­
knie, to  i szklaneczką źródlanej w ody bez 
p rzykrości zadowolnió się potrafią . G ibkim  
g im nastyk iem , w ytw ornym  tan ce rzem  n ie  by ł 
on rów nież, zaś na  boh atera  snów dziew i­
czych nadaw ał się chyba w ostatecznej po­
trzebie.

(C. d. n.)
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proboszcz m ielnicki ks. W . M roozyński, sę ­
d z ia  K. Kowalski, lek arz  d r. A. K rau s, adw. 
dr. J .  H ryn iew ieck i i w laśoiciel Okopów, 
s ta ro s ta  K. M ohlner. P rzew odn iczącym  zaś i 
duszą kom ite tu  b y ł h r. M ieczysław  D unin- 
Borkow ski.

*  *•
Okopy albo szaniec św. T ró jcy  — pisze 

dr. L. F . — b y ła  to  o s ta tn ia  p laców ka, na 
k tó re j rycerstw o  polskie, to  ryo erstw o , k tó re  
z chlubą m ogło m ów ió: „piersi me są p ie r­
siam i E uropy* , rycerstw o , o k ry te  św ieśą 
chw ałą w ielk iej w ik to ry i w iedeńskiej — w 
pełn i blasków  zachodząoego jmż słońca oka­
zało w śród bojów  k rw aw y ch  i bezu stan n y ch  
w szystk ie  za le ty  sw ej dzielności i n ie u s tra ­
szonego m ęstw a.

B yło  to  za o s ta tn ich  la t  pan o w an ia  J a ­
n a  U l .  Od r. 1672. K am ieniec Podo lsk i był 
w lę k a c h  tu reck ich ; g ra n ic a  Polski sku rczy ła  
się po lin ię Z b ru cza  i D ni s tru , aż po C zort- 
ków i Jag ie ln icę  sięgały  kopoe g ran iczn e  tu ­
reckie. Mimo k ilk ak ro tn y ch  w y p raw  J a n a  H I. 
w szystk ie  w ysiłk i w yrzucen ia  arm ii n iep rzy ­
jac ie lsk ie j z ziem i polskiej o k azały  się d a ­
rem nym i. Król, zn iechęcony i rozgoryczony 
sp raw am i w ew nętrznem i, z łoży ł w r. 1692. 
dow ództw o w  ręce h e tm an a  w. k. S tan isła ­
w a Jab łonow skiego, a  odbyw szy z n im  nara- 
ra d y  w e L w ow ie i Pom orzanach, ro zk aza ł a- 
tak o w ać lub  blokować K am ienieo. W ojska 
polskie p o łączy ły  się z w ojsk iem  litbw skiem  
pod wodzą K azim ierza  S ap iehy  i posunęły  się 
do liną  D n iestro w ą n a  po łudnie, a  24. w rze­
śn ia  przeszły  Z brucz i za trzy m ały  się w La- 
szkow icach. H e tm an  Jab łonow sk i u p a trz y ł 
m iejsce. „ Je s t to  n ad  L aszkow icam i — p isał 
do króla — szy ja  sk a lis ta , k tó rą  ściska z 
jed n e j s tro n y  D n iestr, a  z d ru g ie j Z brucz i 
za raz  n a  dole w pada Z brucz w D niestr, ode 
Ż w ańca w ćw ierć m ili '.  T u w ybudow ał sza­
niec i stąd  śc iskał c iąg łą  b lokadą K am ieniec. 
R o zg ry w ała  się od tąd  dokoła szań ca  św. 
T rójcy przez la t siedm  p raw d ziw a epopea 
w alk  i zapasów  z niew iernym i. A wśród tych  
ciąg łych  bojów  sta ło  jeszcze dość czasu na 
w ykończenie fortu , po k tó rym  dziś jeszcze p o ­
zostały  dw ie b ram y  i s trze ln ica , a n ad to  
w zniesiono kościół na  chw ałę  Boga. W  tym  
kościele odbyło się w r. 1699. dziękczynne 
nabożeństw o, k iedy  po zaw arc iu  poko ju  kar- 
łow iekiego K am ieniec i Podole w raca ły  pod 
nanow an ie  Polski. S tąd  szli z p ieśn ią  „Boga 
Rodzicy* sz lach ta  i lud  do sw ych ojcow izn, 
opuszczonych po najeździe tu reck im .

W sku tek  odzyskan  a  K am ieńca Okopy 
s trac iły  swe znaczenie, a chociaż żyw ot ich 
jak o  tw ierd zy  obok K am ieńca sta ran o  się 
pod trzym ać — rychło  tra w a  porosła n a  szań­
cach, a m nry  poszły w rozsypkę.

Ale losów zrządzen iem  m iał się odegrać 
jeszcze jed en  k rw aw y  epizod w ty ch  m arach , 
a  O kopy Sw. T ró jcy  zrośó się w  pam ięci n a ­
rodu  tak że  z pierw szym i p o ry w am i od radza­
jące j się Polski, z p ierw szą chw ilą  w ysiłków  
bohatersk ich  K onfederacy i B arsk ie j. Po  u p ad ­
ku  Barn i rozb ic ia  obozu konfederatów , K az i­
m ierz P ułaski, zm uszony opuścić B erdyczów , 
w k tó rym  przez dn i 17 s taw ia ł dzieln ie  czo­
ło gen. K reozetnikow i, po łączy ł się z braćm i 
i z a ją ł kcło  Ź w ańca, tu s  u g ran ic y  tn raok ie j, 
obronne stanow isko .

Wobec zaś n astęp o w an ia  w ojsk  ro sy j­
skich, m łodzi Polacy p o stan o w ili b ron ić aię 
w  Zw ańon i w O kopach św. T ró jcy . F ran o i- 
M ek z a ;ą ł  zam ek żw aniecki, K azim ierz obw a­
row ał aię w Okopach. D n ia  8. m arca  1769. 
p u łkow nik  C zerniczew  przypuścił sz tu rm  do 
Z w ańca a rów nocześnie jen . Izm aiłów  do Oko­
pów. Z aw rza ł bój krw aw y. M oskale „szli 
z znaczną sw oją k lęską — p odaje  ra p o r t j e ­
n e ra ła  — tru p  n a  tru p ie  padaj ąo“. K azim ierz 
P u łask i, w ów czas 21-letn i m łodzieniec, b ro n ił 
się zaw zięcie aż do nocy. K iedy ju ż  Żw aniec 
b y ł w ręk ach  m oskiew skich a  pożar w znie­
cony w n im  przyśw ieca ł rozpaczliw em u bo­
jo w i w Okopach, P u łask i w kościele daw ał 
odpór nac iera jąoym  zew sząd wrogom . A le 
niebaw em  w ojska m oskiew skie zap a liły  ko­
ściół. W tedy dopiero u s tąp ił m łody wódz, 
karko łom ną d rogą zszedł ku D niestrow i i 
p rz eb ija jąc  się przez szeregi n ieprzy jació ł, 
przeszedł n a  Bukow inę.

Ś n i a t y a  —  B a t o r e m u .
W  Ś n ia ty n ie  p rz y  prześlicznej lipcow ej 

pogodzie odsłonięto  w czorajszej n iedzie li pom ­
n ik  S te fan a  Batorego wobec tłum ów  pub licz­
ności z m iasta  i z okolicy.

P om nik  skrom ny, m iejscow em i siłam i 
w ykonany  i w y łączn ie  lo k aln y m  kosztem , 
s tan ą ł w p ark u  sokolim , prześlicznym  park u , 
k tó ry  o tacza  g m ach  „Sokoła* śn iatyńskiego , 
a d rożynam i sw ojem i i z ie len ią  p a trz y  na 
w ijącą  się u stóp  jeg o  b łęk itn ą  w stęgę P ru tu , 
rozrzuconą panoram ę w iosek z te j s tro n y  
g ran icy  g a licy jsk ie j i n a  zielonej B ukow iny 
błonia szerokie, zakończone sinym i kon tu ram i 
K a rp a t. Sam  pom nik, to  złom  kam ien i sk a l­
nych, s terczących  sto żk o w atą  p iram idą, n ad  
k tó rą  orzeł polski, w kam ien ia  kow any, roz­
tacz a  swoje sk rzyd ła . S k rom ny  to  e fek t, ale 
n iesłychan ie  m iły  i o ry g in a ln y . Z pom iędzy 
poszczególnych złom ów bow iem  w y ra s ta ją  
zielone paprocie, od ty łu  sośn ina i akacya 
tw o rzą  m u tło , a  szeroki, n iezm ierzony  w i­
dok dokoła, d odaje  m u pow agi i m a jes ta tu . 
N a przedzie tab lic a  z o z im y m  napisem  
„157; — K rólow i S tefanow i B ato rem u  — Zie­
m ia śn ia ty ń sk a  — J9u4“, n a  poszczególnych 
zaś k am ien iach  w y ry te  e ta p y  w ielk ich  czy ­
nów S te fan a  B ato rego  : Trzew o, Połock, Psków , 
W ielk ie  Ł u k i, U św ia t, W ieliż. Przed sam ym  
pom nikiem  zatoczone chorągiew kam i i spe- 
cya ln ie  n a  u roczystość pośw ięcenia lam piona­
m i obw ieszone boisko sokole, dziedziniec i sam  
św iąteczn ie  udekorow any  gm ach Sokoła.

P o  nab o żeń stw ie  w kościele fa rn y m , od- 
praw ionem  przez ks. p roboszcza F isz e ra  i po 
okolicznościow em  k azan iu , w ygłoszonem  przez 
ks Skornego, zeb ran i uszykow aw szy się w 
pochód, na k tó reg o  czele sz ły  oddziały  sokole 
z Zabłotow a, P eczen iżyna, Kołomyi, H oroden- 
ki, O bertyna, H ołoskow a, O tyn ii, C zem iow iec 
i w reszcie ze Ś n ia ty n a  — ruszy li p rzed  p o m ­
nik . A k ta  pośw ięcenia i odsłonięcia dokonał 
ks. F isze r i p ięknie po tem  przem ów ił na  t e ­
m a t: „ ten  kam ień  niech będzie w am  na św ia­
dec tw o 14. N astępn ie  prezes „S oko ła14 ś n ia ty ń ­
sk iego  p A. M oczydłowski, opow iedziaw szy 
pokró tce  h is to ry ę  zbudow ania p om nika , oddał 
go pod opiekę pub liczną . W reszcie p rzem ów ił 
jo po lsku  i po ru sk u  p. A do lf O ieński i n a ­

w ołu jąc do zgody  dw u b ra tn ich  narodów , 
dziękow ał m iastu  za w ystaw ienie pom nika.

H ym nem  „Jeszcze P o lsk a  m e z g in ę ła 14, 
zakończy ła  się u roczystość odsłonięcia pom ni­
ka. P opo łudn iu  odbył się n a  bo iska sokołem  
ład n y  festy n , a  w ieczorem  w sa li g im n asty - 
oznej ra u t  z tań cam i.

Zjazd ligi Pomocy Przemysłowej.
Ł w 6 w , d. 4. lipca.

Jed n em  z ogniw  w łań cu ch u  usiłow ań 
około uprzem ysłow ienia k ra ju  naszego, u siło ­
w ań  początkow o bezplanow ych, sam oistnych , 
a  od ro k u  u ję ty c h  przez „Biuro p ro p ag an d y  
z b y ta  w yrobów  krajowych-* i „C en tra ln y  
zw iązek  p rzem ysłu  fab rycznego14 i zm ien io­
nych  w akcyę  szeroką, p rogram ow ą — je s t  
n iew ątp liw ie  z jazd  członków  o rg an izacy i „Po­
mocy przem ysłow ej", k tó ry  odbyw a się wczo­
ra j  i dziś w naszem  m ieście. — W  Z je id z ie  
uczestn iczy  m nóstw o osób z n a jd a lszy ch  n a ­
w et s tro n  k ra ju  p rzyby łych . J u ż  w sobotę 
w ieczór osobne pociągi z K rakow a i Kołomyi 
p rzyw iozły  k ilk a se t uczestników , rów nie po ­
w ażna ich liczba p rz y b y ła  w czoraj rano  od 
S am bora i S try ja .

R ozpoczął się z jazd  w czoraj uroczystem  
nabożeństw em  w kościele a rc h isa ted ra ln y m , 
n a  k tó re  podążyli uczestn icy  z jazd u  w pocho 
dzie z m uzyką „K apali narodow ej44 n a  czele, 
zebraw szy  się poprzednio  w ra tu sz u . Mszę 
u ro czy stą  odpraw ił ks. k an o n ik  Sw isterski, po- 
czem  pochód pow rócił do ra tu sza , u d a jąc  się 
do w ielk iej sa li obrad. T am  obok try b u n y  
p rezy d y aln e j u s taw iły  się cechy ze sz ta n d a ­
ram i, k rzes ła  za ję li uczestn icy  zjazdn. M iędzy 
obecnym i zauw ażyliśm y m arsza łka  k ra ju  hr. 
S ta n is ła w a  B adeniego, p rezy d en ta  i w icepre 
zydentów  m iasta  pp. d ra  M ałachow skiego, Mi - 
chalsk iego  i C iucncińskiego, posłów d ra  S t. 
G łąbińskiego, M aryewskiego, A rtu ra  C ieleckie­
go, M erunow icza, S tw iertn ię , radców  nam. 
W. Zaleskiego, Jerzego  Piw ockiego, radców  
d w o ra  Laskow skiego, W ierzb ick iego , P iusa 
T w ardow skiego, p rezyden tów  sądu  D ylew sk ie­
go i P rzy łusk iego , dy rek to ró w  D ra Z górskie- 
go, d ra  Steczkow skiego, Terenkoczeoo, U lm e- 
ra, dalej sek re tarza  Izb y  handlow o przem y­
słow ej d ra  Stesłow icza, rep rezen tan tó w  Izb y  
rękodzieln iczej, przem ysłow ców, rękodzieln i­
ków, kapców , m nóstw o pań i g rono  m łodzie­
ży akadem ickiej. N aw et galerye b y ły  szczel­
n ie zapełnione, tam  też za ję li m iejsca  p rz y ­
byli na z jazd  w łościanie,

R ozpoczynając  ob rady  przem ów ił p ier 
wszy jak o  gospodarz p rezy d en t dr. M ałachow ­
ski. P o w ita ł on zebranych  uczestn ików  z ja ­
zdu, zaznaczając , że to  zeb ran ie  je s t  pn n k tem  
środkow ym , osią krajow ej m aszyny  w y tw ór­
czej, że je s t  w ynik iem  woli k ra ju , p o w sta ­
niem  sam odzielnej m yśli ochrony p rzem ysłn , 
pow stan iem  do w alk i społecznej, p rzekona­
niem  w reszcie, że b y t i p rzyszłość n arodu  
zaw isły  od tego, by obyw ate le  nie potrzebo­
w ali szukać u obcych pracy. — Jego też  ce­
lem głów nym  je s t  s tw o rzen ie jlig i k ra jow ej 
w szystk ich  ludzi p racy, in s ty tu c y j, tow arzystw , 
roztoczenie opieki nad  w ielk iem i gałęz iam i 
p rzem ysłu  i zapew nien ie jeg o  w ytw orom  n a ­
leży ty ch  środków  obrony  w w alce z obcym  
przem ysłem . Do pracy  d la  te j idei s tan ąć  
w inn i w szyscy, k tó ry m  dobro k ra ju  i spo łe­
czeństw a leży n a  sercu, s tan ąć  z w iarą  w po­
w odzenie i pom yślne w yniki. S łow am i „Szczęść 
Boże* zakończy ł p rezyden t swe przem ów ienie. 
N astęp n ie  p rzem aw iali p rzedstaw iciele  lw o w ­
skich to w arzy s tw  „Pomocy przem ysłow ej* pp. 
St. C iuchcińsk i, P iusow a T w ardow ska i te ­
chn ik  Ś liw iński, po zem  dokonano w yboru  
p rezydyum  zjazdn . P rzez  ak lam acy ę  pow oła­
no na  przew odniczącego rek to ra  nniw . Ja g ie l­
lońskiego w K rakow ie, d ra  N. C ybulskiego, n a  
zast. prof dr. St. G łąb ińsk iego  i w icepr. S t. 
C inchoińskiego, a na  sekret, p. S ikorską 
(Lwów) i Zbign. M adejskiego (Bobrka).

Z kolei zab ra ł g łcs  d y re k to r centr. zw ią- 
ku  p rzem ysłu  fab r., bar. dr, R oger B a ttag lia .

Podniósł on w swem  przem ów ieniu  t r u ­
dności, z jak iem i w alczyć m usia ła  akcya 
w szczęta przed  rokiem  d la  podniesierfia prze­
m ysłu . Mimo ty ch  tru d n o ś  :i akcya  ta  p rzy ­
n iosła pew ne w ynik i. A czego one n ie zro 
b iły , to  zd z ia ła ł sam  „geniusz n a ro d u 11, opa­
trzo n y  w y b tn y m  in s ty n k te m  sam ozachow aw ­
czym  i po okresie idealnych  ty lk o  w ybuchów , 
po okresie rea lnej ty lko  p racy  bez ideałów , 
prow adzący  dziś naród  do odrodzenia w p ra ­
cy realnej z id eaŁ m i. M a to byó odtw orzenie 
doby K azim ierza W ielkiego, g dy  naród  po 
w alkach  o rężnych  począł budow ać i gospoda­
rzyć. I  ja k  w ielka  m yśl w ielkiego króla, z łą ­
czy ła  hu  tem u  w szystk ie  żyw ioły , objęła 
p racę  tw órczą  n ie ty lk o  ludu  pohk iego  — 
lecz i obcych do k ra -u  sp row adzonych  i R uś 
h a lick ą  — ta k  i m y łączym y się dziś w od­
ro d zen ia  K azim ierzow ej idei bez różnicy  n a ­
rodow ości i w yznania. Kończąc zacy to w ał dr. 
B a ttag lia  p iękny  u stęp  z W yspiańskiego „ Ka­
zim ierza  W ielkiego*.

Po tern przem ów ieniu  odczy tano  lis t ks. 
arcy b isk u p a  B ilczew skiego, k tó ry  w y jechał 
n a  pośw ięcenie kościoła w O kopach św. T ró j­
cy i z tego  pow odu nie m ógł w ziąć udzia łu  w 
w Z jeździe L ig i, — n astęp n ie  zaś p rzed staw ił 
p. O lszew ski w obszernym , re fe ra c ie  sp raw o ­
zd an ie  z dotychczasow ej działa lności b iu ra  
p ro jek to w an ej „L ig i Pom ocy P rzem ysłow ej" 
oraz z działa lności .B iu ra  rek lam y 14.

Po dokonan iu  w yboru kom isyi d la  o p ra ­
cow ania s ta tu tó w  „L igi", do k tó re j weszli pp. 
dr. J .  R ucker, St. A ugustyńsk i (Ł ańcu t), K . 
S u rów ka (R udki,) S t. G ruszecki (K ołom yja), 
S t. W iśn iew sk i (B rzeżany), St. H ank iew icz  
(Dobromil), E . M etzger (Jasło), d r. S tesłow icz, 
dr. B a tta g lia , A S ta rzy ń sk a  i J .  N eum an 
(Lwów) i J .  Górecki z Krakow a.

P rzem ów ił jeszcze prol. R y L k i zD u b łan  
w y raża jąc  u zn a n ie  i podziękow anie kom ite to ­
wi i in icyato rom  Zjazdu, oraz d e leg a t z B óbr- 
ki p. Juszk iew icz, kowal, k tó ry  w prostem  
ale szczerem  i pełnem  z a p a ła  przem ów ie­
n iu  w języ k u  ru sk im  w zyw ał obie narodow o­
ści do zgodnej p racy  na  polu gospodarczem , 
podnosząc bardzo  słusznie, że ty lko  w ów czas 
będzie m ożna m yśleć o stw orzen iu  p rzem ysłu  
n a  w iększą skalę, gdy  w śród na jsze rszych  
w arstw  p rzy jm ie  się p rzekonan ie , że ty lk o  
w yroby k ra jo w e pow inny  służyć do zasp ak a ­
ja n ia  po trzeb  naszych . Pełne sw ady  i se rde­
cznego tonu  przem ów ienie p. Ju szk iew icza  
przeryw ano  k ilk ak ro tn ie  oklaskam i.

N a tern  zak o ń czy ły  się obrady  w ozoraj- 
sze; popołudniu  zeb ra ła  się kom isya s ta tu to ­
wa, nad  k tó re j w nioskam i będą się toczyć 
dziś obrady .

P op o łu d n iu  zebrali się u czestn icy  zjazdu  
n a  W ałach  h e tm ań sk ich , skąd  po godz. 4 l/f 
ru szy li pochodem  z dw om a o rk iestram i n a  
plao po w ystaw ow y gdzie ich  p rzy w ita ł im ie­
niem  k o m ite tu  p. dr. Szydłow ski, zaznaczając, 
że je d y n ą  d rogą do odbudow ania o jczyzny 
je s t  dziś sum ienna, w y trw a ła  p raca  n a  polu 
ekonom icznem . Im ieniem  uczestn ików  podzię­
kow ał za serdeczne p rzy jęc ie  poseł M ayew ski, 
poczem n as tąp iło  zd jęc ia  fo togaficzne m alo ­
w niczo u  stóp  pa łacu  sz tu k i ustaw ionej g ru ­
py. N astępn ie udali się goście g ru p am i do p a­
w ilonów ja rm a rk o w y ch  d la  ich zw iedzenia.

W ieczorem około 9 odbyła się na  S trze l­
n icy  w ieczorn ica. Do s to łu  zasiad ło  k ilk ase t

osób. O żyw ioną rozm ow ę, wśród tó re j p rzy ­
g ry w a ła  o rk ie s tra  wojskow a, p rzep la ta ły  to asty , 
i ta k  re k to r dr. C ybu lsk i p ił n a  pom yślność 
L ig i p rzem ysłow ej, w iceprezyden t C iuchcińsk i 
zachęcał do w spólnoj p racy , dr. B a tta g lia  to ­
astow ał n a  cześć m ieszczaństw a. W znosili d a ­
lej to as ty  pp. dr. G łąbiński, O lszew ski n a  
cześć kob iet polskich, dr. M ayew ski n a  cześć 
kupiectw a, Ulmer, p. A leksander L ew icki, dyr. 
J . B. C hołodecki, G e tr itz , W olfram  i i S ze­
reg  toastów  zakończy ł p. M achan staropolsk iem  
„kochajm y się". W czasie u cz ty  zebrano  49 
koron 47 hal. n a  fundusz pom nika B. G ło ­
w ackiego. Z ebran ie zakońozyły  ochocze ta ń c e  
w k ilkanaśc ie  p a r pod wodzą p. O lszew skiego.

* *
•

D ziś p rzedpo łndn iem  to czy ły  się w d a l­
szym  ciągu  ob rady  z jazd u  w sali ra tuszow ej 
N a w stęp ie  uchw alono n a  wniosek p. d ra  G łą ­
bińskiego w ysłać n a  z jazd  K ółek  rolniozych 
do P rzem y śla  te leg ram  następ u jące j t r e ś c i : 
Z jazd członków  lig i przem ysłow ej we L w o­
wie p rzesy ła  b ra tn iem u  i zasłużonem u Tow a 
rzy s tw u  Kółek ro ln iczych  życzen ia  n a jp o ­
m y śln ie jszy ch  w yników  w p racy  społecznej 
i narodow ej. W  dalszym  oiągu obradow ano 
nad p ro jek tem  s ta tu tn  „ L ig i14, p rzedstaw io­
nym  przez d ra  R. B a ttag lię , ja k o  re fe ren ta  
kom isyi s ta tu to w e j. P o  ożyw ionej dysknsy i 

rz y ję to  p ro je k t s ta tu tn  ze zm ianam i, p rzez 
om isyę p ro jek to w sn em i.

W edług tego  s ta tu tu  celem  „ L ig i14 je s t  
p op ieran ie  in teresów  i rozw oju  tow . ,,Pom ocy 
p rzem ysłow ej11, „0  w łasnych  siłach14 i innych , 
zaw iązanych  d la  obrony i podn iesien ia  k ra j. 
p rzem yśla , ro ln ic tw a i han d lu , a to  p rzez 
a) pow oływ anie do życia  tow. „Pom ocy p rze­
m y sło w ej41 i innych , m ających  na celu obro­
nę i rozw ój k ra j. p rzem ysłu , ro ln ic tw a  i h a n ­
d lu  ; b) popieran ie rozw oju  ty c h  tow arz . udo­
skonaleniem  ich u s tro ju  i działalności —
c) ro zw ijan ie  p ropagandy  na rzeoz z b y ta  w y­
robów  przem ysłu  k ra j. z uw zględnien iem  
przedew szystk iem  ty c h  a rty k u łó w  k ra j. wy 
tw órczości, k tó re  nia u s tęp u ją  a rty k u ło m  ob­
cej p rodukcyi i pop ieran ie  usiłow ań, zm ierza­
jący c h  ku  uśw iadom ian iu  społeczeństw a o 
stan ie  i w aru n k ach  rozw oju p rzem ysłu  k ra j.;
d) pop ieran ie  usiłow ań, zm ierzających  ku  o- 
b ron ie w y tw órstw a k ra j. na  zew nątrz , oraz 
ku  stw orzen iu  d lań  k o rzy stn y ch  gospodarczo- 
p ^litycznych w a ru n k ó w ; e) in icyow anie i po­
p ieran ie  tw o rzen ia  się zarobkow ych s to w a rz y ­
szeń "i in n y ch  k ra jo w y ch  p rzedsięb io rstw  
przem ysłow ych i handlow ych ; f) in icyow anie , 
pop ieran ie i tw orzen ie urządzeń , m ający ch  n a  
celu nau k ę  p rak ty c zn y ch  za jęć w ytw órczych , 
u ła tw ian ie  k ra j. w ytw órcom  n ab y w an ia  m ate- 
rya łów , narzędz i eto. i pozbyw ania w yrobów 
i pop ieran ie  działalności „ K ra j. zw iązku  
przem ysłow ego* ; g) w y jed n y w an ie  poparo ia  
m atery a ln eg o  i m oralnego d la  usiłow ań  k ra j. 
przedsiębiorczości przem ysłow ej, ro ln iczej lub  
hand low ej, p rzy  pom ocy p ra sy  k ra jow ej i 
w szelkich p raw nie  dozw olonych środków  itd .

N astęp n ie  p. Surów ka om aw iał najb liższe  
zadania „L ig i“, kończąc sw ój re fe ra t w nio­
skam i : 1) by p rzy n a jm n ie j w każdym  pow ie­
cie sądow ym  pow stało  s tow arzyszen ie  „po­
m ocy przem ysłow ej* , 2) aby  w ydzia ł „Ligi* 
p rzy stąp ił do p rzygo tow an ia  odpow iedniej 
s ta ty s ty k i krajow ego h an d lu  i p rzem ysłu , czy 
to  na  w łasną rękę, czy w porozum ien ia z 
p racu jącem i w ty m  k ie ru n k u  in s ty tu c ja m i, 
8) by celem  zorgan izow ania  obrony k ra jow ego  
przem ysłu  i h an d lu  i celem  stw o rzen ia  d la 
n ich  ko rzy stn y ch  gospodarczo -po litycznych  
w arunków  rozw oju  w oDrębie m onarch ii i wo­
bec zag ran icy , p rzyprow adz ił do sk n tk n  u tw o ­
rzenie w Sejm ie i w radzie  p ań stw a  p o ro zu ­
m ienia się posłów oddanych te j sp raw ie celem  
sta łego  i p lanow anego poparcia  ty c h  spraw  
w rep rezen tacy ach , do k tó ry ch  należą, 4) by 
w szyscy k ra jo w i w ytw órcy  zao p a trzy li się 
w "nark ę  ochronną „Ligi*, 5) by  ja k  n a jry ­
chlej w ydał skorow idz p rzem ysłu  i h an d lu  
krajow ego, 6) by n ie  p o m ija jąc  żadnej sposo­
bność, um ożliw ia jące j u zy sk an ie  na  cele 
,.L igi“ funduszów  publicznych  i p ry w a tn y ch , 
s ta ra ł się w pierw szym  rzędzie oprzeć dzia­
łalność „L ig i- na  w łasnych  siłach  t. j .,  na  
w k ładkach  członków  tow . i dochodach z o p ła t 
za  użycie m ark i ochronnej „Ligi*.

N astęp n ie  rozw inęła się d y sk n sy a  nad  
w nioskam i re fe ren ta , przyczem  postaw iono 
k ilk a  now ych w niosków , a  w g łosow an ia  
uchw alono poruczyó je  do za ła tw ien ia  w y­
działow i.

N a koniec ogłoszono w ynik  w yboru  do 
w ydzia łu  tym czasow ego lig i. M ianow icie w y ­
b ran i ja k o  prezes książę A ndrzej Lubom irsk i, 
jak o  zast. dr. N apoleon C ybulski i St. 
C iuchcińsk i, jako  s ta le  u rzęd u jący  dr. R . br. 
B a ttag lia , ja k o  sek re tarz  lig i i k ierow nik  
b iura Jó z e f  Olszewski.

Do w ydzia łu  weszli p p . : W . Szydłow ski, 
A L ew ick i, J . Jaroszow a, J .  G órecki, F . h r. 
S k a rb r owa, K. L askow ski, dr. W ł. S tesłow icz, 
J .  D ylew ski, dr. H. Feldstein, dr. E . H ausw ald , 
St. G ruszeck i, K . Surów ka, d r  H. Szarski, 
Al. G e tr itz , K. K u ch arsk i, dr. E . Adam , d r. 
S t. G łąbiński, m ag. fa rm . W ł. Bełdow ski, d j .  
A. L ilien  i J . N eum ann.

N a tern zam knął przew odniczący  obrady
•  •*

P rzed  zam knięciem  obrad u ch w alo M  
w ysłać do ks. A n d rze ja  L ubom irsk iego  te  
leg ram  n as tęp u jące j treśc i : „Z jazd  członków  
lig i pom ocy przem ysłow ej ach  w alił je d n o ­
m yśln ie  prosić JO . księcia  o p rzy jęc ie  p rze­
w odnictw a lig i, a  zarazem  w yrazić  szczery 
żal, że obow iązki synow skie n łoża chorej 
czcigodnej m atk i, w ielce zasłużonej obyw ate lk i 
Polki, n ie dozw oliły księciu  osobiście u czes tn i­
czyć w ob radach  z jazdu* .

^jazd &6łek rolniczy eh.
(Telegram Ga\. N ar.)

P n e m y ś l  4. lipca.
Dziś rozpoczął tu  ob rady  z jazd  K ó łek  

ro n iczy ch . W sali „Sokoła* o tw o rzy ł obrady  
prez. C ielecki. P o w ita ł uczestn ików  i w spom iał 
o dzia ła lnośc i K ó łek  ro ln iczych . K s. In fu ła t  
Łękow ski udzielił zebranym  b łogosław ieństw a 
pastersk iego . B u rm istrz  przem yski dr. D oliń­
ski w ita ł im ieniem  m iasta , m arsza łek  Czaj> 
kow ski im ieniem  rad y  pow iatow ej, d r. W łodz. 
Kozłowski w im ieniu  g a licy jsk iego  Tow. gosp. 
N ad spraw ozdaniem  zarządu  głów nego, k tó re  
re ferow ał dr. Br. D ulęba, ro zw in ę ła  się obszer­
n a  dysknsya.

W połudn ie zw iedzano w y staw ę  okazów 
przem ysłu  kra jow ego .

P n c n y l l  4. lipoa.
W obradaoh z jazd n  Kółek rolniczych 

uczestn iczy  około 200 delegatów . Między p rz y ­
b y ły m i zauw aży łem  radcę dw ora P iła ta , m ar­
sza łka  Czajkow skiego, W ład. ks. Sapiehę, s ta ­
ro stę  L anikiew icza. Obecni są  w szyscy człon­
kowie za rządn , p rzedstaw iciele  lwowskiego

i krakow skiego  tow. gosp., delegaci tow. Szkoły  
ludow ej, Sokoła, k o m ite t lo k a ln y , pp . W ójcik, 
S m aizew sk i, B ernadzikow ski.

P n e m y ś l  4. lipca.
N a pierw szym  posiedzen iu  K ółek ro ln i­

czych uchw alono w yrazić  za rząd o w i uznan ie  
i p rzy ję to  do w iadom ości sp raw o zd an ie  z 
dzia ła lnośc i za rok u b ieg ły . P rz y ję to  s p ra ­
w ozdanie kom isyi rew izy jn e j. K s. kanon ik  
F ry d e l u czy n ił wniosek w sp raw ie  ludow ej 
l i t e r a tu r y ; B ernadzikow ski w spraw ie u zy ­
sk an ia  od k ra ju  i rząd u  w yższych  subw en- 
cy j, M ieroszewski w sp raw ie  p rzy sp ieszen ia  
re fo rm y  k siąg  g ru n to w y ch  i i. W nioski te  
uchw alono.

Kronika.
Lwów dnia 4. lipca 1904,

KalezUarark.
We wtorek 5. lipoa Filom eny P . — Gr. ’ at. Je- 

wsewya. — K ai. słow. Prokopa.
Wsohód słońoa 4*13, zaohód 7‘55.
We środę 6. lipea Izajasza Pr. — Gr. kat. Ahiy- 

piny. — K ai. słow. Izasława.
Wsohód słońca 4 14, zaohód 7'54.
We czwartek 7. lipoa Pnloheryi P . — Gr. kat. 

Rożd. św. Joana. — Kai. słow. Krasnorody.
Wsohód słońca 4'14, -aohód 7'63.

Do dzisiejszego numeru dołączamy Ziarno dla 
tych szanownych prenumeratorów, którzy je abo- 
nują. _______ _

— Arcyksląźę Rajner, inspektor obrony krajo­
wej, przybędzie we środę 6. bm. do Stanisławowa, 
na inspekcyę pułku obrony krajowej. Równocześnie 
przyjedzie do Stanisławowa także komendant kor­
pusu, gen. Fiedler

—  Obywatelstwo honorowo nadało miasto 
Chyrów posłowi Stanisławowi Agopsowiczowi w oce­
nieniu dobra, jakie przez jego starania osiągnęło.

— Odznaczenie. Cesarz nadał profesorowi pierwszej 
szkoły realnej w Krakowie Czesławowi Odrowąż 
Pieniążkowi przy sposobności przeniesienia go w stan 
stałego spoczynku tytuł radcy szkolnego z uwolnie­
niem eo taksy.

— Mianowania. W ministerłtwie cesarskiego 
domu i spraw zagranicznych mianowany został dr. 
Kazimierz Mar nadwornym ministeryalnym koncepi- 
stą I. klasy.

— Mianowania. Namiestnik zamianował kon- 
cepistów sanitarnych dra Leopolda Haima i dra 
Maryana Szaynowskiego lekarzami powiatowymi a 
asystentów sanitarnych dra Edmunda Kowalskiego 
i dra Adama Szulisławskiego koncepistami sani­
tarnymi.

— Wiadomości dyecezyalne. Archidyecezya lwow­
ska ob. łać. Z zakonu Braci Mniejszych (00. Ber­
nardynów) święcenie kapłańskie z rąk ks. arc. Bilczew­
skiego otrzymali: Łuczak Maryan Leon, olezak Bonawen­
tura Wojciech, Szczerbiński Chryzostom Józef, Kurek 
Błażej Jan i Antosz Patrycy Władysław. Instytuo- 
w any: Na probostwo Opryłowee ks. Jakób Nowo- 
bielski, dotyehcz. proboszcz w Monasterzyskach. Pre- 
zentę na probostwo w Żelechowie otrzymał ks. Ale­
ksander Dobrowolski, dotychczasowy administrator w 
Stryju.

Dyecezya przemyska ob. łać. Zamianowani : 
Administratorem w Żmigrodzie Starym ks. Stanisław 
Krakoś, koop. w Łączkach. Ks. Eugeniusz Żykowski, 
kuop. w Szebniach prefektem i zastępcą profesora IŁ 
Iozofii i dogmatyki fundamentalnej w miejsce ks. dr. 
Kazimierza Waisa, który w celach naukowych wy­
jeżdża za granicę. Szambelanami Ojca św. zostali : 
ks. dr. Jan Mazanek, ks. Ludwik Jastrzębski, pro­
boszcz z Komborni. Przeznaczeni: ks. Maurycy Tur­
kowski, koop. w Sanoku, na posadę katechety su- 
plenta przy gimnazyum w Sanoku; ks. Walenty 
Szast, kooperator w Korczynie, na posadę katechety 
w Korczynie. Przeniesieni: Ks. Teofil Garbacki z 
Pruchnika do Łączek, ks. Wojciech Dobrowolski z 
Rudek do Rozenbarku, ks. Jan Pasek z Wesoły do 
Sanoka, ks. Teofil Lewicki z Laszek do Rakszawy, 
ks. Wojciech Krzyżak ze Strzyżowa do Niebylca, 
ks. Ludwik Wachowicz do Szembarku, ks. Julian 
Żuława ze Zgłobnia do Jasionowa, ks. Franciszek 
Kułak z Milczyc do Baru, ks. Michał Szajer z Maj­
danu do Lutczy. Nowowyświęceni kapłani przezna­
czeni zostali na posady kooperatorów: ks. Piotr Ba­
jek do Pruchnika, ks. Józef Budowski do Zarszyna, 
ks. Józef Cieślik do Szebni, ks. Łukasz Forysztek do 
Odrzykonia, ks Stanisław Głodowski do Jeżowego, 
ks Andrzej Gorczyca do Strzyżowa, ks. Gerard Kie­
lar do Tuligłów, ks. Wojciech Krupiński do Mayda- 
nu, ks. Jan Raniżewski do Rudek, ks. Jan Rudnicki 
do Zgłobnia, ks. Alojzy Ruszar do Milczyc, ks. Woj­
ciech Rychlicki do Nowosielec ad Przeworsk, ks. 
Władysław Solecki do Dobrzechowa, ks. Michał Syz- 
dek do Wesoły, ks. Franciszek Tenczar do Jaworni­
ka, ks. Antoni Typrowicz do Miechocina, ks. Jan 
Uberman do Błażowy, ks. Tomasz Wąsik do Korczy­
ny, ks. Franciszek Wolski do Gorlic, ks. Franciszek 
Zawisza do Laszek. Konkurs na probostwo w Wo- 
jutyczach rozpisano z terminem do 12. lipca. Kb. 
Ignacy Kędra, proboszcz w Żmigrodzie Starym na 
własaą prośbę przeniesiony został w stan spo­
czynku.

— Z kolei państwowych Nadano inspektorowi 
Stan. Proczkowskiemu, naczelnikowi filii zarządu wo­
zów we Lwowie, tytuł st. inspektora austr. kolei 
państw, przy sposobności przeniesienia go w stały 
stan spoczynku, oraz st. komisarzowi maszyn Mich. 
Warteresiewiezowi w Czerniowcach, w uznaniu jego 
wybornej działalności służbowej, tytuł inspektora ko­
lei państw., mianując go zarazem kierownikiem od­
działu woźby i warsztatów dla kierownictwa ruchu 
w Czerniowcach.

W  kierownictwie ruchu w Czerniowcach za­
mianowani zostali: sekretarz Jan  Balmosch, naczel­
nikiem oddziału dla spraw personalnych, humanitar­
nych, sanitarnych, prawniczych i administracyjnych; 
inspektor Frane. Roschitz, naczelnikiem oddziału dla 
budowy i utrzymania kolei; inspektor Tom. Mańkow­
ski, jego zastępcą; st. rewident Rudolf Jabłoński, 
naczelnikiem oddziału ruchu; rewident Zyg. Rossler, 
naczelnikiem oddziału handlowego, a rewident Mik. 
Osadca, naczelnikiem oddziału finansowego i rachun­
kowego. Nakoniec mianowany został rewident Jan 
Ukiaiński, zastępca naczelnika filii dla dyrygowania 
wozów we Lwowie, naczelnikiem tegoż urzędu. Ze 
względów służbowych przeniesiony został rewident 
Józef Char wat w Stanisławowie do okręgu kierow­
nictwa w Czerniowcach.

— Przestroga przed emlgracy? do Kapsztadu.
W  myśl przepisów ustawy z r. 1902., regulującej 
imigracyę do kolonii przylądka „Dobrej nadziei* 
('Kap-Kolonia), wymaga się obecnie od zdążających 
tam emigrantów posiadania minimalnej kwoty 480 k. 
Władze angielskie odstępują od tego warunku tylko 
w tym wypadku, jeżeli emigrant jest w stanie wy­
kazać się kontraktem pracy, potwierdzonym przez lo­
kalną władzę miejsca zamieszkania pracodawcy i wi­
zowanym przez wielkobrytański urząd konzularny 
miejsca wsiadania na okręt. Wobec ślisłego prze­
strzegania powyższego zarządzenia ze strony władz 
angielskich austr. węg. konzulatjeneralny w Kapszta­
dzie nie byłby w stanie wyjednać pozwolenia lądo­
wania emigrantom. Podobnie wymaganą jest gotówka 
najmniej 480 k. od emigrantów, zdążających do 
Natalu i portugalskich posiadłości we wschodniej 
Afryce.

Kronika łwawska.
Z niedzieli l wczorajszej niedzieli nie można 

zaliczyć do pięknych. Niebo przez cały prawie dzień 
było zasłonięte chmurami a duszne, parne powietrze 
nie zachęcało do dalszych wycieczek. Mimo to plac 
powystawowy, gdzie się wczoraj odbył festyn aka­
demicki, zaroił się po południu takimi tłumami pu­
bliczności, jakich tam chyba dawno uie było. Paw i­
lony i restauracye były szczelnie wypełnione, a eleją 
na przestrzeni między dwoma basenami po prostu 

trudno się było przecisnąć. Karuzela i huśtawka ame­
rykańska były jakby oblężone, mnóstwo publiczność 
przypatrywało się też zabawom młodzieży na boisku i 
Najlepszy jednak interes zrobili wczoraj mali chłopcy, 
rozsprzedający confetti, „trzy paczki — dwa piątacz- 
ki“ — jak wołał dowcipnie jeden z n ich ; zużyto 
tego taką masę, tak namiętnie obsypywano się na­
wzajem „krajowem* confetti, że aleje wieczorem wy­
glądały niby barwny dywan, rozścielony na ogrom­
nej przestrzeni. Walka ta papierowa ustała dopiero 
późnym wieczorem, gdy deszcz — na szczęście nie- 
ulewny - począł padać.

— Noc lipcowa Akad. kółko zabaw letnich u- 
rządziło w sobotę w sali restauracyi parku Kilińskie­
go zabawę z tańcami dla uświetnienia pięciolecia 
swego istnienia. Pięknie przybraną festonami i bar­
wnymi lampionami salę zapełniły już o godzinie 9 
piękne, urocze danserki i dziarska młodzież; przed 
rozpoczęciem ianów odbył się koncert technickiego 
kółka mandolinistów, które pod batutą dyrygenta p. 
Gąsiorowskiego odegrało dziarskiego „marsza te­
chników* kompozycyi Wrońskiego, potem śliczną, 
ogromnie melodyjną „Gondolierę* Bursy i Zby- 
dniowskiego „Nirwanę*. Również chór akademicki 
odśpiewał kilka pieśni — poczem przy dźwiękach 
rozkosznego walca rozpoczęła się ochocza zabawa. 
Przeszło 60 par stanęło do kadryla. Tańce prowa­
dzili pp. Giżycki i Nowicki. Zabawę zakończył kolo 
g. 4 rano prawdziwy „biały mazur*.

=  Popisowe 8trzeia«ie, urządzone przez gal. 
tow. łowieckie dało rezultat następujący:

I. Strzelanie z pistoletów na 25 kroków otrzy­
mali: I. nagrodę: srebrny puchar p . Grunwald, II. 
nagrodę: garnitur breloków dar prezesa tow. JE. 
Korytowskiego, p. Maramorosz. III. nagroda; kała­
marz myśliwski, dar hr. Juliusza A. Bielskiego, p. 
Kownacki.

I I .  Strzelanie kulami do tarcz stałych na od­
ległość 80 kroków: I, nagroda kryształowy dzban,
dar JE . namiestnika hr. Potockiego, p. Kownacki.
II. nagroda: papierośnica srebrna, dar oficerskiego 
towarz. strzeleckiego p. Bratanitsch. III. nagro­
da wazon szklany, dar hr. Stan. Mycielskiego, 
p. Prek.

III. Strzelanie kulami do tarcz stałych na od­
ległość 120 kroków: I. nagrodę : srebrna papierośnica, 
dar hr. Stadnickiego, p. Maramorosz, II. nagrodę : 
świeczniki z bronzu, premia gał. tow. łowieckiego, 
p. Kownacki. III. nagrodę: magazyn na naboje, pre­
mia gal. tow. łowieckiego, p. Hulik.

IV. Strzelanie kulami do tarcz ruchomych. 
Otrzymali I. nagrodę: sztuciec systemu Telia, dar 
tow. myśliwskiego im, Huberta, p. Mostowski. II. 
nagrodę: oryginalny wazon japoński, dar hr. Roma­
na Potockiego, p. dr. W. Sołowij. III. nagrodę: 
czara z bronzu, dar komitetu, urządzającego popisowe 
strzelanie, p. Kownacki, IV . nagrodę: pistolet Bro­
wninga, premia gal. tow. łowieckiego, p. Pieńczy­
kowski. O te dwie nagrody rozstrzeliwali się pp. Ko­
wnacki i Pieńczykowski dwukrotnie.

V. Strzelanie kulami do tarcz ruchomych : I.
nagrodę: srebrna szkatuła na cygara, dar marszał­
ka br. St. Badeniego, p. Pieńczykowski. II. nagro­
dę: łeb słonia z bronzu, dar bełzkiego-Jtiw.. my­
śliwskiego, p. Mostowski. III. nagrodę: urna z bron­
zu, dar hr. Fryderyka Skarbka, p. Kownacki. IV. 
nagrodę: futerał na strzelbę, dar chłewczańskiego
tow. myśliwskiego, dr. W. Sołowij.

VI. Strzelanie do kul szklanych: I. nagroda : 
sztuciec express, dar lisowickiego tow. myśliwskiego, 
p. Rylski. II. nagroda: kaseta na cygara, dar 
miejskiego tow. myśliwskiego, p. Hubner. III. na­
groda: zegar, dar p. A. Dzikowskiego, p. Mostowski.

~  Zaginiona dziewczyna. Anna Jesypowa, żona 
rozwoziciela węgli, doniosła polieyi, że jej 15-letnia 
córka Józefa wydaliła się z domu przed 5 dniami 
i dotąd uie wróciła.

— Noźownictwo. Kilku podpitych łotrzyków 
otoczyło na ulicy Zamarstyuowskiej 20-letuiego za- 
robnika Piotra Pietrysiewicza, Ic.óry dopiero onegdaj 
przyszedł do Lwowa szukać pracy — i jeden z nich 
„dla żartu* dźgnął go nożem w plecy. Łotrzy ucie­
kli a Pietrysiewicza nieprzytomnego odwieziono do 
szpitalu. Tam sprawdzono, że rana jest niebezpie­
czną i że mała jest nadzieja utrzymania go przy 
życiu.

Na ulicy Sieniawskiej jakiś artylerzysta wywo 
łał awanturę uliczną i podczas tej ciął tasakiem 
w głowę handełesa, Samuela Frise. Ranuego odwie­
ziono do szpitala a żołnierz uciekł.

— Kwestya sezonowa. Każdy sezon ma swoje 
specyalne kweatye. Ten, który nadchodzi, ma kani. 
kułę, ogórki i — urlopy. Urlopy? Tak. To jest 
kwestya sezonowa; kwestya, która budzi dreszcz 
rozkoszy w piersi każdego spracowanego człowieka, 
czy będzie nim urzędnik, adwokat, lekarz, czy jaki­
kolwiek inny obywatel, łamiący się trudną walką z 
życiem i spragniony wypoczynku ; kwestya, w obec 
której hygieua uśmiecha się łaskawie i zachęcająco, 
a dyrektorowie biur i instytucyj robią miny niezado- 
woloue; kwestya, związaua więcej może, niż inne 
chwile w naszem życiu, z ilością posiadanej w kie­
szeni gotówki. Urlop bez pieniędzy — to farsa. Ko­
rzystać z niego w całej pełni może tylko ten, kto
zabiera z sobą na wieś pewną ilość koron i nie po­
trzebuje w tym czasie myśleć o zarobku. Pod tym 
względem najszczęśliwsi bodaj są urzędnicy, tj. ta 
właśnie kategorya ludzi, nad których losem najwię­
cej zwykle wylewamy łez. Pracownik, „przykuty do 
taczki biurowej*, o ile tylko uzyska urlop, jest wolny
jak ptak Odpoczywa z całą swobodą, nie potrzebuje
ograuiczać się w wydatkach, nie trwoży się myślą o 
jutrze, bo wie, że powróci do biura i pensyę, w któ­
rej granicach zawiera się jego budżet, otrzyma w 
czasie właściwym. Nieskończenie gorszy od tego jest 
los ludzi, uprawiających dziedziny t. zw. pracy wy­
zwolonej. Lekarz, adwokat, literat, a tak samo ku­
piec, chcąc korzystać z urlopu, musi myśleć o tern 
naprzód i musi sobie na ten cel pewną kwotę pie.- 
niężuą odłożyć. Wydaje jednak nietylko.tę kwotę — 
ale jednocześnie traci także i swój normalny dochód 
miesięczny, bo nie leczy, nie przyjmuje spraw, nie 
pisze. Wytwarza to nieraz stosunki bardzo trudne, 
gdyż większość naszych lekarzy, adwokatów i litera­
tów nie zarabia sum bajecznych, a ledwie ma za­
pewnioną egzystencyę. Urlop i wypoczynek są tym­
czasem tak samo „dobrze nabytem ich prawem*, jak 
urlop i wypoczynek urzędnika- Gały ich przywilej 
polega chyba tylko na tern, że nie potrzebują oni 
prosić nikogo o zgodę na wyjazd, że zależą od sa­
mych siebie, ale wiadomo znów, że człowiek same­
mu sobie w takich wypadkach, gdzie idzie o dobro­
wolne zrzeczenie się zarobku, — folguje najtrudniej. 
I  tak więc jest źle i tak niedobrze. Co tedy należy 
czynić? Należy byó tylko przezornym w granieach 
możności i na wypoczynek letni odtrącać przez cały 
rok pewien procent swoich dochodów, wypoczynek 
ten bowiem jest koniecznym warunkiem intenzywnej, 
wydatnej pracy na przyszłość. My tymczasem zazwy­
czaj wyjeżdżamy na lato za pieniądze pożyczone, któ­
re następnie spłacamy dopiero z dochodów zimowych.
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Czy nie lepiej byłoby ten system odwrócić ? Niewąt­
pliwie — tylko, że to tak trudno myśleć o czemś 
naprzód a, niestety, nieraz nawet i nie można. I 
dlatego tak wielu ludzi marzy o urlopach, a tak 
mało z nich korzysta.

Kronika krajowa.
Z Zalt0paft8Q0 donoszą, żc służba ks . Hohen- 

lohego dopuszcza się ciągle gwałtów na dawniej t. 
zw. spornem terytoryum, burzy kładki i rogatki na 
drodze od Wanty. Dopuszcza się także gorszych 
gwałtów, bo jak dziś telegrafują, napadła i cięż­
ko pobiła strażnika, pełniącego służbę przy Mor- 
skiem Oku.

Nowe wobory do Rady powiatowej w po­
wiecie rndeńskim rozpisało namiestnictwo na 1. 
sierpnia dla grupy gmin wiejskich, na 3. sierpn!a 
gla grupy gmin miejskich, na 4. sierpnia dla grupy 
większych posiadłości.

Z Tarnowa piszą nam: W  nowym zakładzie 
wychowawczym Sióstr Serca Jez. (Sacró-Coeur) 
w Górze Zbylitowskiej pod Tarnowem, odbyło się 
26. zm. pierwsze rozdanie nagród. Przełożoną 
i mistrzyniami zakładu są wyłącznie Polki, obcych 
języków uczą rodowite Francuzki i Niemki, zresztą 
wszystkie wykłady odbywają się w polskim języku, 
podzielone na 11 klas, z których dwie ostatnie 
równają się kursom uniwersyteckim i przysposabiają 
do państwowych egzaminów nauczycielskich. Zakład 
wybudowany wt dług wymagań pedagogii i hygi-ny 
(wodociągi, kaloryfery i wyborna kanalizacya) na 
wzgórzu, zamienionem w wielki ogród, posiada wła­
sny staw i lasek na przechadzki i zabawy wycho­
wanek, dając rodzicom rękojmię taki* pod wzglę­
dem zdrowotnym. Rok szkolny rozpoczyna się 1. 
września. Zgłoszenia do przełożonej Matki Kobylskiej 
Tarnów. Góra Zbylitowska.

Kronika powszechna.
§ Hr. Milewski za zezwoleniem wiedeńskiego sądu 

wyiechał na wysepkę St. Katharina, będącą jego 
własnością a położoną pod Rovigno (Istrya). Dalsze 
przesłuchiwania hr. Milewskiego odbywać się też będą 
w sądzie w Roviguo. Przed swoim wyjazdem zapro­
testował hr. Milewski u sędziego śledczego, aby do 
patrywać się u niego jakiejkolwiek choroby umysło­
wej. Wprawdzie na dworcu kolejowym, niespodziewa­
nie stracił chwilowo zdolność spokojnego zastano­
wienia się, ale zaraz po wypadku odzyskał zwykły 
spokój. Hr. Milewski od lat sześć u cierpi na serce 
a w ostatnich dwóch latach systematycznie bywał 
drażniony tak, że wygląda, jakoby z rozmysłu 
chciano wywołać katastrofę. Zastawiano na niego 
wiele pułapek, a taką pułapką była także ostatnia 
prośba p. Włodzimirskiej o radę. Nic więc dziwne­
go, że chwilowo mógł stracić przytomność. Zresztą 
gotów jest hr. Mileski odpowmdiieć przed sądem za 
swój postępek

Emanuel Barber, jak wiadomo, wyzwany przez 
hr. Milewskiego na pojedynek, złożył z tego powodu 
doniesienie karne w prokuratoryi i dołączył do niego 
pisemne wezwanie, podpisane przez dwóch oficerów, 
świadków hr. Milewskiego.

§ Król obłąkany. Opinia publiczna w Bawaryi 
nie przestaje zajmować się pytaniem, czy i kiedy 
sędziwy książę-regęnt Luitpold włoży na skronie ko­
ronę królewską? Pytanie bolesne, bo przypomina o 
istnieniu nieszczęśliwego króla Ottona. Tragiczny los, 
prześladujący rodzinę Wittelsbaohów, odebrał młod­
szemu bratu Ludwika II. zmysły. Niewielu śmiertel­
nikom danem jest widzieć obłąkanego króla, który 
smutny żywot w zamku Fiirstenried wiedzie. Czuwa 

n m bacznie eksc. Reawitz. Bramy zamkowe 
zaopatrzone są w mocne kraty żelazne; strzeże ich 
zawsze wart* wojskowa. Ukoronowany szaleniec stra­
cił oddawua majestat ziemski... Z początku cierpiał 
aa manię wielkości — na tę samą chorobę, która 
Joyła udziałem Ludwika II. Jeszcze przed paru laty 
w wyobraźui zbierał wciąż hufce żołnierzy i dono­
śnym głosem przewodził im do szturmu. Chciał zdo­
bywać zamek królewski w Monachium, chciał zrzu­
cać z tronu nieżywego już Ludwika II., aby same­
mu mądrze Bawaryą rządzić. Dziś król Otto żyje 
wyłącznie w świecie tajemniczych marzeń. Całymi 
dniami milczy uparcie... Młody i piękny książę za­
mienił się w siwobrodego starca. Już nie pyta się 
otoczenia, jak dawniej, „ile czasu uaród bawarski 
potrzebuje, by stać Się pod jego rządami szczęśli­
wym? ... Usta króla Ottona nie chcą wymówić je­
dnego wyrazu. Czasem podczas przechadzek, które od­
bywa w towarzystwie dwóch dozorców, wpada we 
wściekły gniew i wtedy zasypuje swych strażników 
złorzeczeniami. Lecz w ostatnich latach i te nawet 
wybuchy stały się nader rzadkimi. Ażeby wyciągnąć 
króla na świeże powietrze, dozorcy muszą uciekać 
się wciąż do nowych podstępów. Otto najchętniej 
przebywa w swoim pokoju przy oknie i opatruje się 
godzinami w niebo. Król Ludwik I I  czynił to samo. 
Król jada sam — jeśli wogóle ma ochotę jeść. Ape­
tyt posiada bardzo mały. Dawniej pewne potrawy 
sprawiały mu przyjemość. Dziś nie są w stanie wy­
rwać go z niemej apatyi. Również przestał zupełuie 
palić papierosy, których przed laty był namiętnym 
zwolennikiem.

Za półtora roku przypada setna rocznica istnie­
nia królestwa bawarskiego. Coraz więcej głosów od­
zywa się z żądaniem, iżby w tej uroczystej chwili 
koiona Wittelsbaohów nie spoczywała na skroniach 
nieszczęśliwego szdeńca.

* Strżjk abonentów telefonu. Abonentom tele­
fonu w Opawie zakomunikowano, że mają do kosztów 
budowy telefonu dopłacić 50 pre. albo też od 30. 
czerwca wypowiedzieć stacyę. Uzyskano na razie 
zwłokę do 15. bm. a obecnie starają się o uzyskanie 
cofnięcia nakazu podniesionej zapłaty. Gdyby to nie 
nastąpiło, grożą abonenci strajkiem, a właściciele 
domów zapowiadają, że cofną pozwolenie na umie­
szczenie przyrządów telefonicznych. G lina znów 
grozi, że nie pozwoli na użycie gruntu do przepro­
wadzenia kablów telefonicznych.

§ Trucizna oafryę Okólnik rybacki podaje 
w ostatnim numerze następującą ciekową notatkę: 
Dr. Theseur zrobił w szpitalu w Chrystyanii spo­
strzeżenie, że osoby, które spożyły ostrygi w porcie. 
złow’one, zmarły wskutek paraliżu płuc, przy obja­
wach zatrucia straszną trucizną indyjską kurarą. Tru­
ciznę tę ostrygi przyswajają sobie z morskiej wody, 
a doświadczenia później robione wykazały, że ostrygi 
złowione w innem miejscu, nie w porcie i zupełnie 
zdrowe, trzymane w akwaryum w wodzie zatrutej 
truciznami upaskuiare i strychniną, przyswajały sobie 
tę truciznę bez szkody dla swego organizmu i bjły 
następnie tak trujące, jak ostrygi w porcie zło­
wione.

Ruch artystyczno-literacki.
* P. Ludwik Stasiak wydał świeżo tom swoich 

znakomitych „Humoresek1*. Ponieważ humoreski te 
były drukowane w fejletonach Ga nety N a ro d o w ej, 
trudno nam podawać o nich własną krytykę, bo wy- 
dawaćby się mogło, że chwalimy samych siebie. Po- 
wtarzuny więc tylko, co o tych „Humoreskach11 
pisze fachowy sprawozdawca Gamety Lwowskiej.

„Z nazwiskiem tego sympatycznego malarza- 
literata spotykamy się w ostatnich czasach coraz 
częściej. Pióro jego zasila fęjletony dziennikarskie, 
dostarczając im powieści, nowel, humoresek. P. Sta­
siak jest pisarzem tendencyjnym. Każde jego dzieło 
ma jakiś cel, dążenie dorzucenia chociażby jednego 
iarnka na rolę publiczną, dla pożytku i dobra spo­

łecznego. Z powieści historycznych wieje duch szcze­
rego patryoljzmu, z nowel (niektórych bardzo uda- 
tnych i wdzięcznych) zamiłowanie do wypowiedzenia 
ludziom prawdy i nauki, opartej na zrozumieniu na­
szych przywar i wad narodowych. Humoreski p. Sta­
siaka, wydane własnym nakładem w Krakowie, po­
siadają te same zalety, przeniesione tylko na bar­
dziej ograniczone pola działania. Pisane są pogodnie, 
bez żółci. Uważny czytelnik znajdzie pomiędy niemi 
opow’adania naprawdę zabawne, kryjące zawsze, naj­
częściej przy zakończenia, sens jakiś moralny, nieraz 
doskonale podchwycony i trafny. Do nich zaliczyć 
należy humoreski, rozpoczynające zbiorek : „Gałązka 
mirtowa11, „Toasty1*, „Czesne11, dalej „Przejście przez 
rzekę", „Koncert* i w. i.

* „Rolnika* nr. 27. zawiera: W sp>awie prze­
powiedni pogody (K. Schulc.) Ankieta parcelacyjna. 
Pobór remont w delegacyi austryackiej. O suszarniach 
na chmiel L. K. Korespondecy c : Wiejskie gospo­
darstwo kobiece (8 K ). Sprawozdanie o stanie za­
siewów. Świnia serbska. Leczenie choroby zwanej 
pomorem drobiu. Wiadomości haudlowe. Fejleton : 
Przegląd czasopism. Rozporządzenia władz.

R e p e r tu a r  te a  rrn  lw o w s k ie g o  m  ? e |a k leg a .
W poniedziałek z powodu zja*du „Ligi. przemysło- 

woj" przedstawienie składan i : I )  Prolog, 2) Żrwy obraz, 
3) „W arszawianka11 W yspiańskiego, 4) „Dyktator" prolog 
z dram atu Żuławskiego.

W o wtorek „Anonimy" krotóohwila.
W i środę „Lapownioy" komedya Ostrowskiego.
We czwartek po raz I. .F lorio i Flayio" igraszki 

i sceny miłosne w 3 aktaoU F. B. Sohontana i F Et 
Koppel-Elfelda.

W piątek „300 dni" Paw ła Gayaulia i  Roberta 
Charyey.

Wojciech Kossak we Wiednia.
W le d e r t  30. czerw ca.

M ówca m alborski, daw szy  naszem u b a ta ­
liście sposobność zerw ania  p ę t „ p rzy jaźn i1*, 
k tó ra  go z nim  łączy ła  — zw oln ił naszego 
znakom itego  p. W ojciecha od uciążliw e] nie 
jed n o k ro tn ie  zależności fa n ta z y i a r ty s ty czn e j 
od duchem  m u dalek ie j, bezw zględnie dum nej, 
zarozum iałe j, naroaow i naszem u w rogiej n a tu ­
ry  K aligu li.

O puściw szy Berlin osiadł p. W ojciech 
we W iedniu. W  nowej, z p rzepychem  w ielko­
m iejsk im  zbudow anej kam ien icy  1 7, przy  
obszernym  placu  S chw arzenberga we W iedniu  
oznaczonej, za łoży ł p. W ojciech p en a ty  dla 
swego p egaza. P raco w n ia  obszerna, św iatłem  
górnem  ośw ietlona, z p ro sto tą  a r ty s ty c z n ą  
urządzona, oto  p rzy b y tek  p. W ojciecha, w 
k tó ry m  ch ę tn ie  p rzesiadu je , oddając się p iln ie  
p racy  a rty s ty czn e j.

Obok pracow ni fum oir, ja k b y  frag m en t 
z k lubu angielskiego przeniesiony, a w nim  p. 
W ojciech, odpoczyw ający  chw ilam i po p racy  
ekspanzyw nej lub  m yślą b u ja ją c y  n a  sw ych 
„kossakow skich1* koniach  po dalek ich  polach 
Sam osiery, W agram u lub łąk ach  rodzinnych  i 
sn u jący  przędzę tw órczą d la  swoich znakom i­
ty ch  arcydzm ł. p raco wnia i fum oir są założone 
bron ią  i tro feam i po lskich  bohaterów , przenie- 
sionem i do pracow ni z cennych, rzad k ich  i bo­
g a ty ch  zbiorów  kossakowskich.

W śród trofeów  przeszłości liczne tro fea  
te raźn ie jsze j tw órczości zarów no p. W o jc ie­
cha, ja k o te ż  p. J a c k a  M alczew skiego, serde­
cznego d ru h a  jego , k tó ry  często i chę tn ie  
przebyw a w p racow ni „b ra ta  W o jtk a" , m alu­
jąc  tam  sw oje znakom ite, ry sunk iem , kolo­
ry tem  i hum orem  iście szlachecko-polskim  
wr~ąca rzeczy.

N a sz ta lu g ach  p. W ojciecha zasta łem  p łó ­
tno w iększe „U sque ad  fin em 1* zaty tu łow ane; 
p rzed staw ia  ono epizod z w ojen  napoleoń­
skich, k iedy  to  bo h aterzy  z pod Sam osiery i 
W agram u, sław ni szw oleżerzy g w ard y i eskor­
tu ją  nędzą, głodem , m rozem  pobitego  w iel­
kiego N apoleona.

N a d ru g ich  sz ta lu g ach  p o rtre t a rcy k się ­
cia F ran c isz k a  S alw ato ra  n a  koniu. O brazek 
to  n ie w ielki, ty le  je d n a k  w m oi życia, w er­
wy rycersk ie j — że zda się, iż a rcy k siążę  
p rze jeżd ża jący  przez C hłopy z sw oim  adju- 
■,nutem , w ita jący  go w ieśn iacy  1 m ołodycie 
szczerzące białe ząbki, p ierzchająoe gęsi i k u ­
ry  -- to  n ie  m alow idło, lecz życie istowie, 
pełne ru c h a  w p e łn em sło ń cu  i na jlepszym  h u ­
morze.

Z achw yciła  m nie rzecz trzec ia  tak , iż 
oka od n iej oderw ać n ie m ogłem  i byłbym  ,ą  
n iezaw odnie u k rad ł, gdybym  nie m ia ł w strę tu  
przed k lep to m an ią  — rzeczą tą  p o rtre t n a j­
znakom itsze j am azonl i polskiej, h r. R lż t ie ty  
Potockiej. P o r tre t  n a tu ra ln e j w ielkości n a  k tó ­
rym  am azonka n a  kon iu  pełnym  rozbiegiem  
sadzi w prosi n a  w idza przez polsk i nasz ży ­
w opło t a sadzi tak , ja k  to  ty lk o  konie pędzla 
Kossaków po trafią . Z a  am azonką i koniem  
rucham i kurczow ym i, do przesadzan ia  żyw o­
płotów  polskich n iep rzy z  w yczaj one m yśliw skie 
psy ang ie lsk ie  d rap ią  się przez płoł a w idzo­
w i zdaje  się, że p sy  te  skom lą i w yją, ażeby 
w yrów nać innej psiej b raci, sadzącej ju ż  po 
trop ie  zw ierza. W śród tak iego  obrazku odbija  
urocza postać polskiej kobiety, jednej z n a j ­
dzieln iejszych  am azonek E u ro p y , w ysadzonej 
z koniem  w górę siłą  skoku, n a  pogodnem  
niebie jesiennem  sy lw e tu jąc  h arm o n ijn ie  p ię­
kno z dzielnością jezczy n i. C ałość p o rtre tu  
tego  m a ty le  ruchu , życia , rozm achu  K ossa­
kow skiego, iż zda się widzowi, że m usi u m ­
knąć w bok przed koniem , am azonką, psam i 
roznam iętn ionym i p asy ą  m yśliw ską, aby nie- 
być ro z tra to w an y m  k o p y tam . końskiem i lub  
ro zd arty m  przez psią  grom adę.

Z n ając  liczne p race  p. W ojciecha, szcze­
góln ie  berlińskie, zaliczam  ten  o s ta tn i p o rtre t 
do najznakom itszych  — a z psychologicznego 
p u n k tu  w idzenia rzeczy  m niem am , że duch 
p. W ojciecha, w yzw olony z w ięzów nie n a ­
tu ra ln y c h  m alborczyka, odzyskał w to w arzy ­
stw ie kobiety  Polki n a  n iw ach  i łąk ach  n a ­
szych swobodę, do k tó re j tę sk n ił szozerem  
sercem  i n a tu rą  P o laka i że du iza ca dzielna 
stw orzy  n iejedno  arcydzieło , k tó re  p rzyn iesie  
zaszczy t naszej, polskiej sztuce m alarsk ie j. 
Życzym y tego  p. W ojciechow i serdecznie 
z tern, że będziem y od czasu do czasu śle­
dzili jeg o  pracow itość, a ja k  za jdz ie  po trzeba 
uży jem y  chociażby n a js iln ie jszy ch  je d n a k  
zawsze p rzy jazn y ch  bodźców. D. W. K.

Z KRAKOWA.
(Telefonem i pocztą.)

— W sobotę popołudniu a r e s z t o w a ł a  
polieya krakowska b. starszego k o n d u k t o r a  
Bolesława K r a s u s k i e g o  w jego mieszkaniu 
i odstawiła go do sądu karnego. Aresztowanie Kra­
suskiego, o ile sądzić można, stoi w związku z osta- 
tniemi r e w e l a c y a m i  z a s ą d z o n y c h  
k o n d u k t o r ó w ,  odsiądujących karę .w krymi­
nale wiśniekim. Jak już donosiliśmy, jeździł tam nie­
dawno komisarz policyi, p. Balicki i wobec niego 
złożyli zasądzeni zeznania. Przypomniió należy, że 
Bolesław Krasuski zasiadał na ławi° oskarżonych 
w ostatnim wielkim procesie kolejowym przed kra­
kowskim trybunałem przysięgłych. Wtedj’ oskarżony

był o kradzież wspólnie z Szymańskim na szkodó 
hr. Olgi Mussin-Puszkinowej, Maryanny Jagerowej, 
oraz o kradzież na własną rękę na szkodę dra 
Dieschego i jego żony, Doroty Fokschauerowei 
i Aleksandra Petrowa. Z procesu wyszedł obronną 
ręką, bo przysięgli zaprzeczyli jednomyślnie wszystkie 
pyania, odnoszące się tak do niego, jak współ- 
obwiniouych Karola Fiali, Jana Laehnitta, Karola 
Hałatka, Józefa Muchy, Józefa Drożdża, Anastazego 
Holika, Franciszki Nastaborskiej, Amalii Drożdżowej 
i Katarzyny Drożdżowej.. Zasądzeni wówczas z i-stali 
Stanisław Skrzyszowski na 4 lata, Julian Szymański 
na 4 lata, Józef Pilawski na 6 lat, Józef Moczulski 
na 5 miesięcy i Karol Sredniawski na 5 lat.

W sferach kompetentnych twierdzą, że na 
razie nie toczą się żadne nowe dochodzenia w spra­
wie kradzieży kolejowych i że byłego konduktora 
Bolesława Krasuskiego aresztowano na podetawie 
faktów odnoszących się wyłącznie do jego osoby.

— Zasądzony na karę śmierci Gregorski przy­
jął wyrok, prosząc tylko o przedstawienie go łasce 
cesarskiej. Sobol zgłosił zażalenie nieważności.

Wyścigi konne
l w o w s k i e g o  t o * ,  c h o w u  h o j l  

n a  t o n e  k r a  l o w i k l m
K r a k ó w  4. lipca

Pruebieg w czorajszego trzeciego  dniu 
lwowskhsh w yścigó w był n as tęp u jący  :

I . Biog z p ło tam i o nag rodę rządow ą 
1000 kor. M eta 3200 m. 1) „L iszka1* por. E d . 
K ollera, 2) »GolJ Yellow* E ug . v. Brodzky, 
3) „Pam  Plim pe* Józ. K oziebroJzkiego. T o t 
10 : 12 .

I I .  H r. A lfreda Potockiego M em oriał 
H an d icap . 1000 kor. M eta 1600 m  B ieg p ła ­
ski. 1) „W iadom ość" K az. O staszew skiego, 2) 
T Kalunia" O skara h r. Potockiego, 3) „Poli- 
cem an* por. E d . K oller. Tot 10 : 12

I I I .  N agroda rządow a 1500 kor., b ieg 
p łaski, m eta  2000 m. 1) „K lekotka* hr. Osk. 
Potockiego, 2) „Pauszówka* por. H agelina , 3) 
„O c tav iu s“ Z angena Tot. 10 : 53.

IV . B ieg d w u la tk ó w  1000 kor., m eta 
1200 m. 1) „Bez p ro tek c y i1* K az. O staszew ­
skiego, 2) „Mr. Cook1* h r. Osk. Potockiego  3) 
„G y im an t*  Z angera. T o t. 10 : 2 l.

V. Bieg pocieszenia p łask i 800 kor. m eta  
1200 m. 1) „Oatania** ro tm . hr. M eryeldta , 2) 
„Esoam illo“ por. Leop. F rieden lieba , 3) „S tan ­
d a rd 1* Z angena. Tot. 10 : 140

V I. W ielki b ieg z przeszkodam i 1800 k. 
M eta 5.000 m. 1) .,L ’oho bez szlarki*1 Kaz. 
O staszew skiego. 2) „L id ie trip  ‘ E d . Kollera. 3) 
„M r. Dollar*1 F r . B artoscha . T otal. 10 : 20.

V II. P o żeg n a ln y  bieg z p ło tam i 800 k. 
M eta 2400 m. 1) „W iadom ość11 Kaz. O staszew ­
skiego 2) „P e rk a l11 B artoscha. 3) „K orona11 
h r. R esseguier. T otal. 10 : 19.

V III. Z ło ty  p u h a r hr. S t. S iem ieńskie- 
go. M eta 2000 m 1) „M itręga11 S tan . O sta­
szewskiego. 2) „C am elo tte” Ka*. O staszew ­
skiego. 3) „O ctay ius1* Z angena. T o tal. 10 . 50.

Z WARSZAWY
(Pocztą.)

— Rząd zatwierdził akcyjne towarzystwo 
„Zamek Pieskowa Skała* dla eksploatacji miej­
scowości letnich i zakładów dyetyczno - wodole­
czniczych w powiecie olkuskim z kapitałem zakłado­
wym 200 tysięcy rubli, podzieloaych na 800 akcyj 
po 250 rubli każda. Założycielami towarzystwa są : 
K . Jasiński, W. Wilczyński, Z. Miński, J. Zawadzki 
i M Karpus.

L POZNA NA
(Telegrafe . i pocztą.)

— Do jakich granic doszedł szowinizm i za­
ciekłość antypolska u Prusaków, nawet w kołach 
posłów, którzy przecież są niby śmietanką swego na­
rodu, świadczy o tern następujący drastyczny wjpa- 
dek, który, jak pisze D{. Be/ l., wydarzył się w pru­
skiej izbie deputowanych. Gdy poseł narodowo libe­
ralny, Sieg, zakończył swoją płomienną mowr prze­
ciw Polakom, odpowiedzieli posłowie nasi na nią 
przeciągiem sykaniem. Posła naiodowo-liberaluego 
Jiirgensena, sprusaczałego i zniemczonego renegata 
duńskiego, który sekretarzował w izbie, opanował 
„furor teutonicus*; zakrzyknął 011 w stronę syka­
jących :

— Was fiir Hunde zischcn denn dort?
Usłyszeli to znajdujący się w pobliżu trybuny

posłowie nasi Korfanty i dr. Antoni Chłapowski. Po­
seł Korfanty z zaciśniętą pięścią zbliżył się do „wy­
kwintnego" Niemca i zapytał go, do kogo 011 te bez­
czelne słowa skierował. Poseł Juigensen nie zaprze 
czył, że je wypowiedział, tylko użył lichego i niego­
dnego męża poważuego wykrętu, że „przecież mogło 
to sykanie pochodzić od jhkich stworzeń.1* Na to p. 
Korfanty odparł bardzo energicznie:

— Ja sykałem 1 moi koledzy sykali. Czy pan 
cofasz tę obrazę, czy nie?

Poseł Jfirgensen wobec tego cofnął obrazę. 
Bardzo dobrze powiedział mu na to poseł Korfan­
ty, przyjmując du wiadomości cofnięcie obrażających 
słów:

— To pana świetnie charakteryzuje ?
Także poseł dr. Antoni Chłapowski, który sły­

szał brutalne odezwanie się szowinistycznego Niem­
ca, zaiuterpelował gu o nie i powiedział mu parę 
słów prawdy na temat parlamentarnej przyz.woitoś i. 
P . Jiirgensen i wobte niego cofnął swoie obrażitzaiące 
słowa. Posłowie polscy nie myślą się tem jednak kon- 
tentować i zamierzają donieść o brutalnym wyuryku 
posła Jiirgensena marszałkowi izby i zażądać, śeby 
ten renegat diński publicznie cofnął obrazę, Posfeł 
Jurgensen jest w ogóle człowiekiem. Który cierpnie, 
gdy iaki poseł polski przemawia. Zawsze mowcom 
polskim przerywa mowę i stara się ich zbić 
z tropu. Miał o to już raz przeprawę z posłem ks. 
Stychlem.

ju c ie  i czekałem  n a  śn iadan ie , g dy  n ag le  uczu ­
łem  silne w strząśn ien ie . Pospieszyłem  na po­
k ład  i byłem  św iadkiem  p rzeraża jący ch  scen. 
Spiesznie w róciłem  do k a ju ty , by zab rać  swe 
rzeczy. N a pokładzie w iele ludzi b iegało  w 
popłochu- Spuszczono łodzie ra tu n k o w e  i u- 
dało mi się dostać do jed n e j z nich. W  tej 
chw ili p an ik i nie było, poniew aż w szyscy  spo­
dziew ali się ocalić. W m ojej łodzi było 4 d o 5 
osób, re sz ta  r i e  m ogła się do łodzi dostać.

W krótce zdołaliśm y oddalić  się od ok rę­
tu , poniew aż razem  z n am i by ł w łodzi jed en  
z za łog i okrętu , k tó ry  doskonale w io.Jow ał. 
W idzieliśm y, ja k  dw ie inne łodzie, p e łn e  po ­
dróżnych, w yw róciły  się z powodu silnej b u ­
rzy  i w szyscy utonęli. Po 24 godzinach sp o t­
kaliśm y o k rę t „Slayia**, Który nas w zią ł n a  
pokład .

Ostatnie wiadomości.
Prasa* koresponden t T ester  Lloyaa s tw ie r­

dza, że zapow iedź dr. K oerbera  odw iedzin 
G alicy i n ie zrob iła  w śród Czechów oczekiw a­
nego w rażenia. Czesi są spokojni* że P olacy  
n ie w ejd ą  w koalicyę z N iem cam i i rządem  
b iu rok ra tycznym  dla ich zw alczan ia  a raczej 
trzy m ać  się będą dale j p o lity k i wolnej ręk i, 
k tó ra  im  zapew nia, że n ie  oni o życzliw ość 
rządu, ale rząd  o ich  życzliwość dbać m nsi. 
KoresDOndent p rzy p o m in a  podróż do Galicyi 
m in is tra  skarbu  g ab in e tu  k oalicy jnego  #dr. 
P len era  w r. 1894. i pow iada, że p rzy jm ow a­
no w G alicy i p. P len era  po książęcem u, w y­
g łaszano  najczu lsze  to a s ty  a gdy p. P len e r 
pc vróc’ł do W iednia i p ra sa  tam te jsz a  o k rzyk­
n ę ła  sojusz n iem iecko-po lsk i za zaw arty , o- 
kazało  rię  to  n astęp n ie  m ylnem . D r. K oerber 
— pow iada Tester Lloyd  — będzie te raz  
w dziesięć la t  później n iem niej czule p rz y j­
m ow any g w aran cy ę  tego  d a je  zn a n a  polska 
gościnność. B ędą go fetow ać, będą wchodzić 
w jeg o  in teneye, będą ob jaw iać wdzięczność 
za w szystko, 00  zrobi d la  k ra ju  — ale  gdy 
u cichną ok rzy k i biesiadne, powróć* w szystko 
do daw nego.

Izba panów  sejm u prusk iego  u chw aliła  
n a jp ierw  u s t a w ę  o s a d n i c z ą  a do­
piero n astęp n ie  p rzy sz ła  pod obrady  izby  po­
słów. Z pow odu zm ian drobnych, poczynio­
nych  przez izbę posłów , m usia ła  w rócić do 
izby panów , g az ie  też  się z n ią  w sobotę 
szybko uporano , p rzy jm u jąc  wedle b rzm ien ia  
izby  poselskiej. Z  dyskusy i podnieść należy  

j jed y n ie  przem ów ienie p. Kościelskiego i na  
frazesach  o p a r tą  odpow iedź m in is tra  spraw  

j w ew n ętrzn y ch  Br. H am m erste ina . P . Kościel 
sk" zaznaczyw szy  zbaw ienną działalność pol­
skich banków  p arce lacy jn y ch  i sprzeczność 
p ro jek tow anej u s taw y  z konscytucyą, ośw iad­
czył, że u s taw a  ta  polega n a  fa łszyw ych  s ta ­
ty sty czn y ch  da tach , k tó ry ch  fa łszu  stw ierdz ić  
n ie  chcieli an i posłowie an i m in istrow ie . G dy 
w przyszłości spoglądnie się n a  obecne sm u t­
ne czasy, to  z zadow oleniem  będą w spom ina­
ne n azw isk a  ty ch  mężów, k tó rzy  w ystąp ili 
przeci v te j u staw ie  i s trzeg li honoru  i czci 
im ien ia  niem ieckiego W odpow iedzi n a  to  
bar. H am m erste iu  zauw aży ł jed y n ie , że skoro 
p. Kościelski n ic now ego nie pow iedział, mo- 

| że się do tego ogran iczyć, by  znow u stw ier- 
' dzió, że u s taw a  ta  zw raca się ty lk o  przeciw  
j n ie lo ja lnym  Polakom . O m ow ie p. K ościelskiego 

p o w tarza  m in is te r za B ism ark iem : „Polacy 
są w poezyi po litykam i, ale w polityce poe­
tam i !"
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Z całego & wiata.
B u d a p e s z t  4. lipca. Przed tutejszjm są­

dem toczy się dziś proces przeciw 15 urzędnikom 
dworca rakuskiego, którzy z początkiem strajku ko­
lejowego zatrzymali wjeżdżający pociąg kolejowy.

U e h t f o l d  4. lipca. ( w  Stanie Illinois), Po­
ciąg pospieszny, idący z Chicago do St. Louis wy­
koleił się z powoda fałszywego nastawienia zwrotnicy. 
Ogień z lokomotywy przerzucił się na wagony. 
Przeszło 20 osób utraciło życie. Z tych 9 było zu­
pełnie zwęglonych.

M ew  O r l e a a s  4. lipca. Parowiec „Gallicia- 
linii Hamburg-Ameryka zdeizył się z norweskim pa­
rowcem Ellis.

L o i d y s  4. lipca. P arow iec duńsk i 
„N orgen1* w iozący blisko 800 podróżnych  d u ń ­
sk ich  i fin landzk ich  n a jech a ł w czoraj na sk a ­
ły  i u leg ł zniszczeniu . P rzy p u szcza ją , że u to ­
nęło  700 osób.

D zien n ik i donoszą, że u ra to w ało  się ty l ­
ko 27 osob

K o p e n h a g a  4. lipca. Parowiec „Norgen* 
miał na pokładzie 644 podróżnych. W tej liczbie 
było 79 Duńczyków, 63 Szwedów, 296 Norwegezy- 
ków, 15 Finlandozyków i 236 Rosyan.

O r i m d |  4. lipca. Jed en  z ocalonych 
podróżnych o k rę tu  N orgen w n as tęp u ją cy  spo­
sób opisu je k a ta s tro fę . S iedziałem  w m ej k a­

róejm węgierski.
B n r l a p e n z t  4, lipca. W  dalszej d y sk u ­

syi budżetow ej p rzem aw ia ł na  dzisiejszem  
posiedzeniu sejm u w ęgierskiego p. S za tm ary  
z p a r ty i K oszuta. Podczas jeg o  m ow y p rzy ­
szło do burzliw ych scen, g d y  m ów ił o stow a­
rzyszen iach  narodow uściow ych.

P oseł ru m u ń sk i Aureli V lad zaw ołał: 
Cóż pow iedzą n a  to  pańscy  w yborcy  ru ­
m uńscy?

N essi: To p an a  uic n ie obchodzi.
V lad czyni dalsze uw agi, w sku tek  czego 

! n a  ław ach party i K o szu ta  pow sta je  w ielka 
i w rzaw a W ołają do V la d a : Jak  p an  śmiesz 
! w w ęgiersk im  parlam encie  ta k  się odzyw ać, 

to skandal, w ynoś się W ołochu!
V lad : M nie w ysłali tu  moi w yborcy.
Ollay: W szystko jedno, ale pan u  nie

w olno tu  ta k  m ówić.
Gdy się uspokoiło m ów ił dalej S zatm ary .

Anglia w Ty becie.
J l a n g t a e  4. lipca. Pu łkow nik  Jungbus- 

ban d  konferow ał z pośredn ikam i ty b etań sk im i 
i i zażądał od nich , aby T ybet? ńczycy we w to 
j rek  opuścili tw ierdzę. P ośredn icy  n ie dali 
■ jeszcze odpowiedzi, 
i ------------------

W ie ile A  4. lipcu. Z nany l i te ra t  i now e­
lista , p rzyw ódca syonistów  Teodor H  e 1 z e 1 
z m a r ł  w czoraj.

Dr. Teodor Hi-rzel urodził s i ę  2. maja 1860. j 
w Budapeszcie Z początku zamierzał się poświęcić ! 
karyerze prawnej i ukończywszy uniwersytet w Wie­
dniu w roku 1882., wstąpił nawet do sądu w Salz­
burgu. Wnet jednakże literatura, a następnie dzien­
nikarstwo pociągnęły go w swą stronę. Przed dziesię­
ciu laty przejął się hasłami s.yonietycznemi, założył 
tygodnik Die W ilt i rozwinął agitacyę syonisty- 
ezną. Umiał też zorganizować żydów-syouistów w ca­
łej Europie i nazywaoo go królem syonistów. Herzl 
propagował też ideę odbudowania państwa żydow­
skiego.

Dr. Herzel prócz prac publicystycznych i agita­
cyjnych wydał wiele utworów literackich między in- 
innemi dramat z życia żydowskiego „Das reue 
Ghetto" i zbiór opowiadań p. t. „Philosophisehe No- 
vellen“ .

Wspomnieć jeszcze należy, że słynne kongresy 
syonistów z całego świata, urządzane w Bazylei 
były jego dziełem. Kongres ostatni zeszłoroczny 
z powodu gwałtownych walk o ideę palestyńską i 
kolonizacyi w Afryce, skończył się klęską Herzla, a 
echem ówczesnych zajść i roznamiętnienia, powsta­
łego wśród żydów syonistycznych, był późniejszy za­
mach w Paryżu na drugiego przywódcę syonistów, 
dr. Maksa Nordana.

Dojna.
(Telegramy „Gazety Narodowej*.) 

iEobilliacya rosyjska.
P e te r & b u r g  4. lipca  W iadom ość o mo- 

b ilizacy i arm ii potw ierdza ogłoszony dziś 
ukaz carski, B ry g ad a  p iechoty  rezerw y  i dw ie 
b ry g ad y  arty le ry  z u ipow iedn .em  w yekw ipo­
w aniem  będą w yłączone z I. korpusu  arm ii 
i s tać  będą pod dow ództw em  k o m en d an ta  18

korpusu . N a to m iast o trzym a zm obilizow any 
k o rpus a rm ii oddziały  w ojskow e z innych  
okręgów.

Z Porta Artura.
T o k i o  4. lipca Togo donosi, że flo ty lla  

to rpedow ców  dn ia  27. czerw ca o północy za­
a tak o w ała  ro sy jsk i c k rę t  s trażn iczy  z dw om a 
m asz tam i trzem a kom inam i w zew nętrznej 
p rz y s ta n i P o rtu  A rtu ra  O krę t zosta ł 7 u  i- 
s z czo n  y  i za tonął. Ta sam a flo ty lla  to rpedow ­
ców stoczy ła  n astęp n ie  w alkę z rosyjsk im 
k on trto rpedow cam i, z k tó rch  jed en  za tonął. 
Japończycy  s trac ili 14 zab ity ch  i 3 ran n y ch .

Dział ekonomiczny
Wystawa wyrobów krajowych. Z Przemyśla 

donoszą nam : W sobotę przedpołudniem została
otwartą w naszem mieście wystawa przeglądowa wy- 
lobów przemysłu krajowego. Uroczystość tę poprze­
dziło nabożeństwo, które w ksdedrze tut. odprawił 
ks. kanonik Łękawcki, a na które przybył komitet 
z posłem dr. Tarnawskim na czele, marszałek po­
wiatu dr. Gzaykoweki, burmistrz dr, Doliński, oko­
liczni obywatele i publiczność przemyska. Po nabo­
żeństwie udali się wszyscy na wystawę, urządzoną 
w sali teatru letniego na górze zamkowej oraz w 
krużganku, zbudowanym ad hoc pod murami zamku. 
Tani, poświęciwszy wystawę, przemówił do zebranych 
ko kan. Łękawski, podkreślając potrzebę pracy i 
oszczędność1, jako drogi do o urodzenia narodu pro- 
prowadzącej. Po nim zabrał głos poseł dr. Tarno­
wski, prezes komitetu, wskazując na rozkwit prze­
mysłu w ostatnich czasach i dziękując gminie Prze­
myśla za poparcie udzielono komitetowi.

Wystawa przedstawia się prawdziwie okazale, 
zurówno z powodu ilości przedmiotów wystawionych 
jak i ich jakości. Obok drobnych, nie brak firm 
najpoważniejszych w kraju z Krakowa i Lwowa. 
Bardzo pięknie urządzona wystawa „Bazaru krajo­
wego*, nie mniej udatnie wypadł dział pracy ko­
biet. Z firm przemyskich bierze udział 36 ; własne 
pawilony zbudował zarząd dóbr ks. Władysława Sa­
piehy i browar w Krasiczynie.

Za urządzenie tej wystawy wyrazić należy ser­
deczne uznanie jej gospodarzowi inż. Łempickiemu, 
s.kretarzowi p.Trandzie, oraz pp Baranieckiemu i Stu- 
pnickiemu, którzy bardzo gorliwie w komitecie 
pracowali.

X  rynków pienlęftnywh
W ie d e ń  dnia 4- lipsa. (Telegram „Gaaety Na­

rodowej".) Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30
popołudniu. Akcye anstryaokiego zakłada kredytów go 
o41’50, węgierskiego zakłada kredytowego 750-00, Angio- 
banbu 27ó 00, Umunbanku 515 0, Banka dla krajów ko- 
•onnyah 425-25 Bsnkrereinn 512-50, Bodenoredita 929-00, 
galicyjskiego Banka hipotecznego 538'—, kolei o*A'twu- 
wych 633-25, kolei południowej 79 75, tramwaju A. —•—, 
B. — —, kolei Elbenthal 421 < 0, kolei półnounej 5510, 
kolei ozerniowieokiej 676 00, alpiny 4 1 9 —, Rima M-ir»- 
nya 489'—, praskiego towarzystwa żelaznego 2138, fabryki 
broni 478-00, tureckie tytoniowe 348 0 , galiayjsKiege 
karpackiego Towarzystwa naftowego 1055-—, oblig węg 
indemniz. 97-60, renta majowa 99*30, anstryacka renta 
koronowa 99-20, węgierska ren ta  kjronowa 97 05, i>ó-let. 
listy Towarsyscwa kredytowego ziemskiego 99*55, 4-pr->- 
eentowe listy Banku kraj owej r  99-35, 4 i pół procentowe 
listy Banko krajowego 101-75, 5-prooentowe kom analnt 
obligacye Banka krajowego 103*45, 4-prouent listy Banka 
hipotecznego 39-—,4  i pół procentowe listy Banka hipo­
tecznego 101-70 5-prooentowe lis tj Banka "ipoteoznugo 
1 1 2 -- , 4-procentowe galioyjskie obligacye propia. 100-—,
4 procentowe galicyjskie pożyczki majowe z rok i 1893 
99 45, 4-proojntowa pożyczka m.a ia  Lwowa 97 40 losy 
tnreckie 129-75, marki 117-40 rabie 253*00.

r  r— k l a r t  dnia 4. lip-1* u ie łd a  zagrań .•
ozn». A u stry aJre  kredyt, 2o2 )0, le le j  państwowa oCO'-  
A lpiny —*00, Disoonco 252 00, L aura OOOuO *

P a r y ż  dnia 4. lipia. Zamknięcie giełdy. 
Trzy procentowa renta 98 57 Mąka 28*40.

JtK r t i r  dnie 4. lipoa. Zamknięcie giełdy. Ban­
knoty aaetryaokie 85*30 (podług obliczenia procentowego.)
dpirytus ------, Aostryaokie kredyty 000*—, Diae. Comman-
dit. 000-—.

21 rynków tnwamwy«h.
B a n k  r o la ie ą y  w e  L w o w ie . D: ia 4 lipca 

1904. Ceny za 50 kile gramów Ir™ Lwów W aluta 
koronowa Pszenioa g o to n  9 60 do 981, pszeniua newa
8*00 do 8 25, żyto gotowe 7 00 do 7 ? 6, nowe 5‘75 do 
6-—, owies obroczny gotowy 7-00 do 725, nowy 5-00 do 
5"55, jęcsmień pastewny 0'00 do 0'00, jęczmień bro* arny 
6*75 do 7-00, rzepak 8*75 do 9*00, rzepak nowy 0-— do 
0*—, gr„ch pastewny 0-00 do 0*00, groon do gotowania 
8'25 do 8-75, wyka 5*00 do 6'25, bobik 6 25 do 6-56, hre- 
o?.ka 0"00 do 0*00, kuknradza nowa 0"00 do 0 00, stara 
6*25 do 6*50, chmiel za 56 kilo ed 145 do 150, koniuzyna 
ozerwona 00*— do 00-—, bi vła 00*— do —■—, szwedzka 
—•— dc —•—, tyoiotka 00-00 do OO-—.

Spirytus loco H  50 litrów gotowy 20*5U do 21‘ — 
paritas Tarnopol eskontyngentowy i3"50 do 13-75.

W ie d e ń  4. lipca. Kurs w koronaci i p0 50 
klg. Pszenioa 9*50 do 10-00, żyto b-70 do 6 95, jęczmień 
0-00 do 0-00, kukurudza 5 60 do 5 80, owies 6 30 do 6*56, 
rzepak 10'40 do 10 65.

Pogoda: gorąco.
W ie d e ń  dnia 4. lipę «. CnLier 21 65 do 21 75. 

(stale). — Nsfta galicyjska 37-90 do 4050 spiry­
tus 46-80 do 47 OO.

NADESŁANE
(Za tą rubrykę Redakcya nie ndpowiada).

NatukhJmy ą
zdrój littoiowy

bez '  '*<Salvator usnsny
V  ei*-gf**Ueh M rek i pęcherza., <Ule*llwa*- 
ŻM k cmmu reumatyzmie, gośćcn i cufołyey, 
ńsdms# w nieżytach prayrafdów oddecho-wyek 

#  1 że  trawienia. 4
■ęwefceya etatów  Salwatora w Preszewio (Węgry).

B B A Z T A  „_______________________   w A bbazji
polski p en sy o n a t „V illa A jram *. L ekarz or- 
d y n n jący  dr. Kostecki. O pieka dom owa s ta ­
ran n a . V ula  zao p a trzo n a  we w szelkie w ygo­
dy. K u ch n ia  doskonała, ośw ietlen ie  e lek try ­
czne, w odociągi z M onte M agiore, łaz ienka, 
salon do w spólnych  zabaw , fo rtep ian , b ib lio ­
tek a . W łaśc ic ie lk a  zak ład u  Natalia Jordanowa-

1M YPALOKY Z N A K  N A  K O R K U .

dla
ochrony
przeciw
fałszer­
stw om

M iler
Sauerbim

H O T E L  E I J R O P E J 8 K 1 .
Alberta Szkowrona.

Przyjechali do Lwowa dnia 4. lipca 1904: 
A. Makomaski z Król Polskiego, dr. Jakliński z Kn- 
rnarna, dr. T. Manes z Komarna, ks. T. Włozow- 
ski z Sieniawy, dr. B. Funkcnstein z Czemiowiec, 
P. Horodyski z Kujdaniec, dr. H, Wielowiejski 
z Olejowa, G. Margaritescu z Bukaresztu, S. Jocz 
z Przemyśla, P. Myszkowcy ze Stubna, A Mebc- 
chowski z Tłumacza, M. Polaski z Przeworska, S . 
Chrzaszczewski z Cieszanowa., dr. Kógler z Horo- 
dyńske, Pp. Chorbkowscy z Rosyi.
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Z O K I E J .
(Ciąg dalszy.)

T ren er w  g łąb i duszy  m ia ł w  ty m  w zglą­
dzie n ie jak ie  w ątp liw ości, a le  przez s k ru p u ­
la tn o ść  n ie  w spom inał o n ich .

P on iew aż A lta ir trz y m a ł się dobrze i n ie  
okazyw ał po odby tym  w yścigu  najm niejszego  
zm ęczenia, postanow iono, iżby  nb iegał się o 
nag rodę S ekw any  i M am y, m ającą  się roze-

Głó o s ta tn ie j n iedzie li le tn iego  sezonu w 
ngcham p, Ź reb ak  s tan ie  ta m  obok dw óoh 

w spółzaw odników , dob ijaj ąoych  się z nim  
W ielk ie j nagrody , K o rsa rza  i P riam a, k tó rzy  
obaj pozostali w ów czas daleko za  nim  w  ty le . 
Zw ycięzca S im bad n ie  zap isan y  by ł do b iegu, 
eo do re sz ty  zg łoszonych  koni, A lta ir  pobił 
daw nie j w szystk ich  ty o h  w ierzchow ców  na 
in n y ch  to rach .

— Z obaczym y —  m ów ił P o rtla n d  — j e ­
śli ta k  dzie lny , j a k  m yślę, w y g ra  w yścig  ła ­
tw o, ja k b y  odbyw ał przechadzkę, ale w tak im  
razie  jeg o  niepow odzenie n iedzie lne jeszoze 
m niej byłoby zrozum iałe.

— N iew ątp liw ie ; gdyby  jed n ak  odniósł 
z tru d em  ty lk o  zw ycięstw o lub  zosta ł p o b i­

ty , św iadozyłoby to, żeśm y się n a  n im  za ­
wiedli.

W obec tak ie j a lte rn a ty w y  Ju sse ran d  sam  
nie w iedział, ozego m iał p ra g n ąć  — P o rtlan d  
zaś n iedow ierzająco  k ręc ił głową.

Z adaw ane stanow cze p y ta n ia  n ie w y zu ­
tem u  z dom yślności J im ’owi n asu n ę ły  p rz y ­
puszczenie, że tre n e r  m a źokieja  w p o d e jrze ­
niu . „N ie posunie się do te j ostateczności — 
m ów ił B laokwood w duchu  — aby k o n ia  p o ­
w ierzy ł innem u, j a  zaś ja d ą c  n a  nim , n a ra ­
ziłbym  się ew en tu a ln ą  w y g ran ą  n a  z a rz u t 
n iepraw id łow ości p rzy  biegu o W ielką n a ­
grodę.

S tra szn a  obaw a ta rg a ła  d uszą jeg o  ; czyż 
m a ponow nie dopuśoió się n ieuczciw ości! 
C zyż oszustw o, z k tó rem  p ostanow ił uczyn ić 
ro z b ra t na zaw sze, uw ikła go w sw oje sieci 
n a  przyszłość ca łą?

N ie m iał czasu nam yślać  się długo. Bor- 
dery  z a w ita ł niespodziew anie, m ów iąc do n ie ­
go tonem  ja k b y  ro z k azu jąc y m :

— D aję  dobrą  radę, kochany  p an ie : j e ­
śli pow aż} sz cię w y g rać  ju tro , będziesz zg u ­
biony. M nie n ic  n a  tem  n ie  za leży , a ra d a  
m oja m a na  celu ty lk o  tw o je  dobro. P rzek o ­
n an y  jestem , iż cię p o d e jrzew a ją  .. n iezręcznie 
w zią łeś się w ted y  do dzieła... A le w razie  i 
te ra z  p rzeg ran ej o trzy m asz  dziesięć tysięcy  
franków .

J im  m ilczał, u n ik a ją c  spo jrzeń  gościa. 
W  te j chw ili w eszła K asia , p o w ita ła  np rzej- 
m ie bookm akera, k tó ry  ożyw ił się bezzw ło­
cznie.

— D zień  d obry  koohanej p an i —  rzek ł 
ze słodkim  uśm iechem .

J im ’a gn iew ało  to  ich p o w ita n ie ; po­
zbyw szy  się w ięc szybko B ordery ’ego, zaw o­
ła ł zły  do K a s i :

— Po co tu  przyszłaś?  N ie życzę sobie, 
żeby ten  człow iek rozm aw iał z t o b ą ; dosyć 
złego w yn ik ło  z p ierw szego  w aszego sp o t­
k an ia  !

— Nie w iedzia łam , że oi się to  n ie  po­
doba, m ój drogi... B y łam  ciekaw a...

— W idzieć m nie znow u upokorzonym  — 
p rzerw a ł je j  z goryczą.

— P rzy zn a j, k ochany  Jim " i e , że on 
słuszną zrobił uw agę. F om yśl ty lk o , ja -  
kieby to  m iało  n as tęp s tw a , g dyby  odsądzono 
cię od praw  żokieja . Co za sk an d a l!  B ylibyś­
m y zru jnow an i.

— Dobrze... A le jak k o lw iek  postąpię, 
tym  razem  nie p rzy jm ę  od niego pieniędzy.

K asia  o burzy ła  się.
— S łuchaj, J im , b y łab y  to  w ielka  n ie ­

dorzeczność. Po co m ia łb y  cię w y zy sk iw ać?  
P raw d ę  m ów iąc, ten  d o d atek  je s t  poprostu  
dopełnieniem  poprzedn iego  zobow iązania.

W  w yścigu  o n ag ro d ę  Sekw any  i M arny, 
B lackw ood jeżdżąc n a  A lta ir’ze, w yprzedzony 
zosta ł o je d n ą  d ługość p rzez  K am eruna, cz te ­
ro le tn iego  konia, posiada jącego  pew ne za le ty  
a k o rzy sta jąceg o  ze znacznej obniżki n a  
wadze.

— Ź rebak mój zaw iódł stanow czo po ­
k ład an e  w nim  nadzie je  — m ów ił zb ity  z t r o ­
pu Ju sse ran d .

— U tra c ił  sw oją daw n ą werwę — dow o­
dził bezczelnie Blaokwood.

Z apłaoiw szy  weksle, w ystaw ione starem u  
S m ith ’owi, zaspokoiw szy inne d ług i, J im  i j e ­
go to w arzy szk a  zaczęli prow adzić nanow o ży ­
cie dostatn ie . K asia , p e łn a  uprzejm ości, sk ła­
d a ła  dow ody dobrych chęci w zaprow adzen iu  
oszczędności i ład a  w w y d a tk ach . J im  żyw ił 
z łu d n ą  nadzieję, że po trafi w yzw olić się s ta - 
nowozo od przynoszącej m u u jm ę  zależności; 
z rzucił z sum ienia ciężar, p o d ję ty  p rzez m i­
łość d la  K a s i i z pew ną dum ą, czerp an ą  w 
prześw iadczeniu  o daw nej bez skazy  re p u ta - 
oyi sw ojej, m ów ił w  duchu: „P atrzcie  go! d la­
tego, że mu ustąp iłem  dw a razy , ten  Borde- 
ry  uw aża  m nie ja k b y  za sw ego sługę, ośm ie­
la  się przem aw iać tonem  rozkazu jącym !... 
Niech ty lk o  p rzy jść  tu  się pow aży, zgo tu ję  
m u przy jęo ie, k tó re  popam ięta d łu g o !-... Głos 
ja k iś  w ew n ętrzn y  szep ta ł m u je d n a k ;  „On 
ska la ł d rogę tw ego życia p ię tnem  ciężkiej 
s topy  sw o je j“...

S p o tk a ła  go też  przykrość, k tó rą  odczuł 
do tk liw iej od n ag ab u jący ch  go n iek iedy  w y­
rzu tó w  sum ienia  : G dy  p rzyszed ł j a k  zw ykle
odw iedzić C sborne'ów , odczuł ta k i  chłód a n a ­
w et ta k ą  niechęć w p rzy jęc iu  obojga m ałżon­
ków, że po k ilku  m inu tach , pod pozorem  pil- ; 
nej do za ła tw ien ia  sp raw y, w yszedł od n ich  
śpiesznie.

N iem ały  też w ysiłek  stanow iło  d la  niego 
odgry w an ie  obłudnej ro li wobec W icks’a, dla

k tórego , za  w y ją tk iem  ukryw anego  zazdro­
śnie stosunku swego z K asią , n ie m iał do­
tychczas ta jem n ic  źadnyoh. Poniew aż poczci­
wy chłopak zad aw ał m u n ie jednokro tn ie  p y ­
tanie:

— Powiedz praw dę, mój s tary ... tw ój 
koń w zią ł is to tn ie  w tedy  na k ieł ?

J im  odczuw ał potrzebę zw ierzenia p rzy ­
jacie low i całej praw dy. O strożność a zw łasz­
cza w styd  pow strzym yw ały  go je d n a k  od 
szczerego w yznan ia  w iny, a sk ry tośó  podobna 
zam ącała  szczerą p rzy jaźń  dwóch chłopców.

*
*

Niebawem  w pożyciu kochanków  po n a­
w iać się zaczęły  daw niejsze k łó tn ie , n iesna­
ski, p rzeryw ane  w ybucham i gw ałto w n ej, n u ­
żącej czułości, K asia  s ta ła  się znow u k ap ry ­
śną, rozrzu tną, w ym agającą , J im  n ie  m iał si­
ły  je j  odm ówić. U legał coraz bardziej 
wpływ ow i lekkom yślnej kob ie ty , jak k o lw iek  
czuł, że dąży  tem  sam em  do zgnby. G dy oka­
zy w ała  więcej n iź zw ykle złości, gdy  k łó tn ie  
ich trw a ły  dłużej, on szuka ł pociechy w g rze  
w k a r ty , a p rzeg ry w ał ciągle. N apróźno po­
d w a ja ł w ystępy na torze, b ra ł  n ag ro d y  — do­
zn aw ał w iększego n iedosta tku , n iżeli w  ep o ­
ce początkow ej w sw ym  zaw odzie p ra k ty k i. 
P rzesiad y w ał d ługie  godziny w barach; w ra ­
ca ł n iek iedy  s tam tąd  zupełn ie  p ijan y .

(C. d. n.)

DROBNE OGŁOSZENIA
po B ot. od wyrazu.

B r y n d z a
majewa górska codzicń świeża po 4 k, 
M h. paczka 6 kg. Dwór Łapgiya — 

Bneiany.

Do na parę miesięcy dom 
z całem urządzeniem w 

ogrodzie, nadzwyczaj zdrowy i miły, blisko 
lasu i stacyi kolei, cena umiarkowana, bliż­
sza wiadomość w Administracji Gazety 
Narodowej4*. 136

najęcia
zie, nadzwycza

Patenie
P a t e n t y  n a  w w ir y  i  m a r k i  o c h  
r o n n e  dla wszystkich krajów wyrabia 

B i u r o  p a t e n t o w e  i n h  J .  F i s c h e r a ,
W leń I., Maximilianstrasse nr. 5. istn. od r. 1877.

LW . 54518/904. 459

poleca:
d 1 malowania, konserwowania i im 
pregnow&nia dachów blaszanych 1 
drewnianych, budynków gospodar 
czych, mostów, parkanów, sztachet, 
ogrodzeń, bram, drzwi, okien, 
sprzętów domowych i gospodar­
czych, mebli ogrodowych, drzew 
budowlanych, oszalować w staj­
niach, schodów, kół młyćskich, po­

dłóg itp.

Farby olejne
najlepsze, fachowo sporządzone z 
najlepszych materyałów o trwało 
ści gwarantowanej we wszystkich 

kolorach.

Farby lakierowe
szybko schnące, dające za jedoora 
zowem pociągnięciem kolor i po 

łysk.

Farby terowe
szczególnie dla swej taniości chę­

tnie używane.

Ogłoszenie konkursu.
W celu nadania jednego stypendyum w ro e ^ -  j kwocie tysiącsześć- 

shI (1600) koron z fundacyi styoendyjnej ś. p. M aksym iliana F r a n ­
c iszk a  K saw erego S iem ian o w sk ich  dla młodzieży polskiej, oddają­
cej się sztuce malarstwa i naiedzierytnictwn. ogłasza się niaiejszeno 
konkurs.

O powyższe stypcmdyum mogą się ubiegać młcdz eńty narodowo 
ści polskiej, urodzeni w obrębie królestwa G alic ji  i fcgdpmej?yi wraz 5: 
Wielkiam księstwem Krakowskiem, którzy ukończy wszy Akademię sztuk 
pięknych w K rakow ie , albo też osiągną wszy w sztuce rytowan<a na 
stali, miedzi lub drzewie pewien wyższy stopień a r ty zm u , pragną j e ­
dynie dla wydoskonalenia się i nabycia wyższego wykształcenia w 0 - 
brauyin zawodzie udać się za granice.

P r a w o  nadania  tego stypendyrm służy Wydziałowi krajowemu.
Pobór stypendyum  trwa tylko przez mk jeden  i może być jedy -  

nie w ważnych wvpadkach za zezwoleniem c. k. Namiestnictwa na da l­
szy jeden rok przedłużonym.

Kandydaci winni wnieść podania swoje do Wydziału krajowego 
n a jd a le j do 2. s ie rp n ia  b. r .  a to byli uczniowie c. k. szkoły sztuk 
pięknych w K ra k o w e  za pośrednictwem Dyrekcyi tejże szkoły, inni 
kandydaci zaś bezpośrednio. Do podań załączyć należy metryko chrztu , 
świadectwo ubóstwa, św iadectwa z ck. Akademii sztuk pięknych w Kra­
kowie, a względnie dowody, iż kandydat ksz ta łc ił  się w rytowuictwie 
na stali, miedzi lub drzewie i że osiągnął w tej sztuce p-w iea wyż­
szy stopień artyzm u , wreszcie dowody, ii  kandydat tylko dla wydo­
skonalenia się p ragnie  udać się za granicę i że należy do narodowości 
polskiej. W podaniu należy wskazać zakład lub miejscowość za gra- 
j i c ą ,  w której kandydat zamierza kształcie się dalej i przedstawić 
oraz cały plan "dalszego kształcenia się za g ran icą ,  a wreszcie podać 
dokładny adres, pod którym petentowi rezolucja  Wydziału krajowego 
ma być przesłaną.

W ypłata  stypendyum uastąpi w dwóch półrocznych równych ra 
tach z góry, z których pierwsza zostanie wypłacona zaraz po nadaniu 
druga zaś z początkiem drugiego półrocza szkolnego, jednak  tylko 
w razie, jeżeli stypendysta wykaż-', że kształcąc m? z a g ra n ic ą  wed-'ug 
planu przedstawionego w podaniu, czy u i postępy w obranym zawodzie.

Z  Wydziału krajowego
Królestwa Galicyi i  Lodomcryi z Wielkiem ks. Krakowskiem.

W e Lwowie, dn ia  7. czerwca 1904.
Piotrow ski.

TER
bez larby czarny 1 brązowy.

Olej terowy
bronzow y nadiwycaaj tani, dobrze 

impregnujący i konserwujący.

Carbolineum
prawdziwe 419

Avenariusa
Mm U  i  Galicyi.

B r a n o r k i d o  d y s p o i y c y i .

Exsicator
wyśmienity środek przeciw grzy­
bowi, zgniliinie w budynkach itd.

Farby fasadowe
we wszystkich kolorach i o gwa 

rautowanej trwałości.

Broaiurki, opisy użycia, kar­
ty wzorów i kosztorysy na więk 
tae roboty najchętniej zrstaną udzie­
lane.

P r z y  znaczniejszej potrzebie 
powyż podanych konserwujących 
artykułów, jakoteż mnteryałow bu­
dowlanych, a mianowicie: Cemen­
tu, Wapna hydraulfezn ., Gipsu, 
Ogniotrwałych eeg ie ł, Papy na 
dachy, płyt Izolacyjnych i t. p. 
proszę wprzód ofertę zażądać, a 
uczynię możliwie zniżone ceny, ja 
koteż ulgę w spłacaniu za poprze- 
dniem porozumieniem się.

Co do jakości, to li tylko cał­
kiem doborowy towar bywa do­
starczany.

Najnowszy CENNIK opuśeił 
druk i jest  do dyspozyeyi Sza­
nownej Publiczności.

„Nowy Dzwonek"
pismo ludowe i  I l u s t r o w a n e ,
wychodzi d w a  r a z y  w miesiącu, 

tj. dnia 1 . 1 1 5 .  
P r z e d p ł a t a  p ó łr o c z n a  wyno 
s i : 2  korony i 5 0  hal. (1 zł. 25 ct.) 
A d r e s :  R e d a A e y a  „ N o w e g o  
D z w o n k a 4- w  K r a k o w i e ,  ul.

Zielona 1. 20. 485
Na żądanie przesyła się jeden numer 

n a  o k a z  bezpłatnie.

Piwowar nie z wyrobem wszelkich Biedny lakiernik
gatunków piwa obznajomiony, który dłu- 
goletniemi świadectwami wykazać się m ole, 
poszukuje odpowiednej posady. Łaskawe 
zgłoszenia przyjmujr A dm inistracja „Gaz.
Narodowej44 pod „Piwowar -  Lwów44.

>33 _______

t i f J A n i a  afawne hiszpańskie, 34 już obe- 
w r lo ll D cnie do nabycia. W ysyłka w

5 klg. poczt, koszykach po 2 zł. opłatnie 
wyłyła A. Hoffmann, Nyiregyhaza (Węgry)

139 ______

D o

Rybołówstwa
potrzebne 430

p r « $ T * f t d y
utrzymuje we wielkim wyborze na składzie

Alojzy Hubner,
w e  L w o w i e ,  R y n e k .

poszukuje 
_ pracy.

Kapuriński — Lwów, ul. Spadzista nr. 1. ;

C z ę ś c io w a l
Jarczowieckiego

H r a b i ó w  B z l e d u s z y c k l e h  
w  J e z u p o l u .

Dnia 11. iipca 1904 odbędzie s i ę » 
w Jezupolu częściowa rozsprzedaż j 
stada orycntalnego po śp. hr. Ju ; 
liuszu Dzieduszyckim z Jarcze wiec 
Drogą lic tacyi sprzedanych zo s-a -: 
nie:

1  ogier pełnej krwi,
9 matek pełnej krwi źrebnych i 

ze źrebiętami, ■
1 matka pełnej krwi (angielskiej) . 

źrebna i ze źrebięciem,
7 młodych ogierków pełnej krwi, *
2  pary koni zaprzęgowych,
3 źrebiąt (2—4 lat),
20 sztuk młodzieży (półkwi arab.)

w wieku od 2 —4 lat.
Kazem koni 45.

Wszelkich bliższych szczegółów 1 
udziela \
Z a r z ą d  s t a d a  b o n i  c z y s t e j  
k r w i  o r y e n t a lm e j  w  J e z u ­

p o l u  (Galicya).

zastępujące kąpiele w N T entaelm , K i s s l n g e n  itp. wyrabia

Lwowska fabryka chemiczna „T L E N“
K ąpiele te, stosowane na ordynację i pod kontrolą lekarza, działają znakomi­

cie w astmie, cierpieniach nerwowych, zapaleniaeh oskrzeli (bronchitis), rozedmie płuc 
wadach serca itp,; niemniej doskenały środek do pobudzenia i krążenia krwi. Skutek
taki sam, jak po kuracyi w zdrojowiskach zagranicznych, a koszt - tokroć niższy, _

Nabyć można w aptekach z m-.rką fabryki „Tien11.
m y d ł o  k i e s z o n k o w e

zawierająca 12 płatków, kosztuje 3o groszy, 
sobie.

dla pp. lekarzy i turystów — paczka 
Można nosić w pugilaresie zawsze przy 

426

JWydło Schichła
Najlepsze, najwydatniejsze a tem samem najtańsze mydło bez wszelkich 

s z k o d l i w y c h  domieszek
„ Je leń 44 ilnuk i o c h ro n n e : „Klnez44

M f l
- . S.W

...., I

W sią d z ie  d o  n a b y c ia !
k u p u jący c h  u p rasza  się o z w ró ć  n ie uw agi n a  n ap is  „S cliieh t44, k tó ry  
się Z najduje n a  każdej sztuce  m y d ła  Jak o też  n a  je d e n  z pow yższych

znaków  ochronnych . jgg

if tS u u i r m

Ruch pociągów kolejowych
o b o w ią z u j ą c y  z  d n i e m  1 5 .  c z e r w c a  1 9 0 4  r o k n .

(C zas środkow o - eu ro p e jsk i) .

POCIĄG

Wiedeński
Bank  Z w i ą z k o wy

Filia we Lwowie.

Kapitał akcyjay; 
k. 80,003.000

F undusze  rezerw o w e 
k. 23,037.428 18

L w ó w
we własnym gmachu 

®rzv

Telefonu nr. 57 Dyrekeya 
Telef. nr. 358 Kant. wym.

Zakład centralny : 
W iedeń. 

F IL IE : A nssig n/L., 
Berno, Budapeszt.Czer- 
niowoe, Grac, Pro^-ie- 
jów, W. N eustadt i St.

Polten.
12 kantorów wymiany 
i kas depozytowych 

we W iedniu.

Załatw ia wszelkie interesa bankowe oraz transakcje  w zakres kantorów 
wymiany wchodzące — a mianowicie:

Przyjm uje w k ła d k i w ra c h n n k n  czekow ym  i w ra c h u n k u  bieżącym.
Przyjmuje w k ła d k i  ua  3-0% książeczk i w k ład k o w e . Oprocentowanie roz­

poczyna się z dniem następnym po złożeniu wkładki, a kończy się 
z dniem poprzedzającym podjęcie wkładki. Podatek rentowy opłaca 
bank z własnych fnuduszów.

E sk o n tn je  w eksle, otwiera kredyty i udziela zaliczki w podkład papierów 
wartościowych.

Przeprowadza wszelkie obroty giełdowe na targach krajowych i zagranicz­
nych.

Kupuje 1 sprzedaje papiery w artościow e, w alu ty  1 przekazy na zagra-
aicene miejica.

W ydaje listy kredytowe na wszystkie kraje.
W ymienia kupony i wylosowane papiery wartościowe.
Inkasuje weksle we wszystkich miejscach krajowych i zagranicznych.
l rzechowuje papiery wartościowe i zarządza niemi.
Ubezpiecza papiery wartościowe p r^ d  - ratam i z wylosowania.
Rewiduje bezpłatnie numera losów i innych papie;ów waitościowyeh, podle­

gających losowanin.
Najkorzystniejsze warunki. — Pilne czuwanie nad interesami klienteli.

U łatw iania wszelkiego rodzaju, umożliwione doświadczeniem i rozgałęziony 
mi stosunkami w całym  świacie kupieckim. 483
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D o  L w o w a  z
(na dworzee główny)

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Żydaezowa [Jelaty- 
nn (od l/10do 30|4), Zaleszczyk, Nowosieliey, Berhomethu, 
Czudina, Serethu, Radowiec, Dorny W atry i Suczawy 

Krakowa, (Berlina, W rocławia, Warszawy, W iednia, K arlsbadu, 
Pragi), Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła , Chabówki, 
Zakopauego 

Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa,
Krukowi, (Berlina, Wrocławia, W arszawy, W iednia, Karlsbadu, 

Pragi) Orłowa, Nowego Sącza, Oświęcima, Zakopanego 
p. Przemyśl, Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Ohyrowa 

Ickan, Czortkowa, Kałusza, Delatyna przez Kołomyję (od 11/6 do 
30/9 w niedzielę i św ięta) KórózmBzo (od 1/5 do 30/9 wł.), 
Brodiny, Putny, Suozawy, Dorny W ytry (od 1/7 do 31/8), 
Serethu, Berhomethu 

Rawy ruskięj, Sokala 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Lawoeznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Sambora, Chyrowa 
Stanisławowa, Żyda-zowa, Potutor,
Jaworowa
Krakowa, (Berlina, W rocławia, Warszawy, W iednia, K arlsbadu, 

Pragi), Zakopanego przez Kraków, Wieliczki, Stróż, Orło­
wa, Mez5 L&borcz (Pesztu)

Stryja Borysławia 
Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa 
Kołomyi, Żydaezowa, Potntor, Korosmezo 
Lawoeznego, K ałusza, Chyrowa, Borysławia, Koehawiny 
Krakowa (Berlina, W rocław ia, W iednia, K arlsbadu, Pragi), N. 

Sąoza, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka, 
Chyrowa

Ickan, Czortkowa, K ałusza, Zaleszczyk, Kocinania, Nowosieliey 
przez Zuez.kę, Wyżnioy, Serethu, Suczawy, Radowiec 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Husia- 
tyna, Kopyczyniec, Kozowy 

Tuchli (od 15/6 do 30/9), Skolego (od 1/5 do 30/9), Stryja, Dro­
hobycza, Borysławia 

Jaworowa
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Potutor, 

Zaleszczyk, H usiatyna, Iwania past., Skały, Kopyczyniec 
Krakowa, (Berlina, W rocławia, Wiednia, KariBbadn, Pragi), 

Oświęcima, Suohy, Kocmyrzowa, W ieliczki, Orłowa, Mielca 
via Dembiea, Sambora, Chyrowa 

Ickan, /.ydaciowa, Nowosieliey, Serethn, Berhomethu, Czuiina, 
Brodiny

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, W iednia, K arlsbadu, Pragi), Za­
kopanego przez Kraków (cd 25/6 do 15)9), N. Sącza, Or­
łowa (od 1/7 do 15/9), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Ryma­
nowa, Iwonieza, Ohyrowa 

Ick-.n (Bukaresztu), Potntor, Żydaezowa (od 1/5 do 8W9) Czortkowa, 
Huziatyna, Korozmezó, Nowosieliey, Dorny YYatry, Suczawy 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, W iednia, Warszawy), Pragi, 
Karlsbadu, Oświęcima, W ieliczki, Lubaczowa, Tarnobrze­
gu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zalesz­

czyk, Skały, Iw ania pnstego, H usiatyna 
Lawoeznego, (Pesztu), Chyrawa, K ałusza1 Borysławia, Koehawiny

POCIĄG
posp.jOBOb. 

| przych. o g 
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2-55

3-05

Z e  L m s w a  d o
(z d n o re u  g łów nego)

Krakowa, (W iednia, W rocławia, B eilina, Warszawy, Pragi 
Karlsbadu), Rozwadowa, Jasła, Cnabówki, Zakopanego' 
przez Rzeszów, Orłowa, Nowego Sącza 

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Constancy), Kdrosuiozó (cd 1/5 do 30/9> 
Słoh. rung,. Seretu, Berhoo.ethu, Borodiny, Suctawy Dor­
ny Watry, Kocmania 

Krakowa, (W iednia, W rocławia, Berlina, P iag i, K arLbadu)  
Chyrowa, Pesztu, Sambora, Sanoka, Mezo Laborcza 

Rymanowa, Iwonicza, Jasła, Stróż, Mielca, Orłowa, Wie­
liczki, Oświęcima

Icka:!, (Jass, Bukaresztu, Bntuszan), Żydaezowa, Potutor, Khrós- 
tne/o, Czortkowa, Nowosieliey, Brcdiny, Putny, Dorna 
W atry (od 1|7 do :j,l/8), S crawy 

Podwofpczy.sk, (Kijowj, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Husiatyna, 
Czortkowa

Lawoeznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia 
Jaworowa
Krakowa, W -ennin, Wro łiw ia, Berlina, Progi, Karlsbadu, bu 

baezowa, Sambora, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Z a ­
kopanego (v. K raków  od 25/6 do 15/9)

Krakowa, (W iednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Ry­
manowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Stróż, Nowego Sącza, Or­
łowa (od 1/7 do 15|9), Oświęcima 

Lawoeznego, Ohyrowa, Barystawia, K ałuszi, Chodoro.r*
Sambora, Chyrowa 
Tarnopola, P r tutor
Czerniowiec, Delatyna, żalesz zyk, Nowosieliey 
Bełżca, Sokala, Lnbaezowa, Rawy ruskiej 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniec, Czort­

kowa, Huedittynn, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa 
Ickan, (Boturzan, Jass, Bukaresztu), Kałusza, Żydaezowa, Czortko­

wa, Zaleszczyk, Wyżniey, Kord mez3, Kocmania, Dorny 
W atry, Suozawy, Nowosieliey 

Krokowa, (Wiednia, W rocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), J a ­
gła, Chabówki, Zakopanego, Wieliczki, N. Sącza, Lubaczowa 
Oświęcima

Tuchli (od 15/6 do 30/9 włąetnic), Skolego (od 115 do 30/9 wł.)
Stryja, Chyrowa, Borysławia, Cholorowa, Kałuszu 

Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa 
Sambora, Chyrowa 
Jaworowa
Kołomyi, Żydaezowa
Krakowa, (W i dnia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 

K arlsbadu), Chyrowa, Mezd-Laborcz, (Pesztu), N. S.jcza, 
Orłowa, Oświęcima 

Lawoeznego, (Pe?ztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusz 1 
Rawy rnskiej, Sokala 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 
Przemyśla (od i/5  do 30/9 wł.), Chyrowa, N. Zagórza 
Iekan, Czortkowa, Zaleszczyk, Dei-tyna, Wyżniey, Nowosielioy, 

Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, DornyWatry, Suozawy 
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Chyrowa, Rymano­

wa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, 
Zakopanego (od 1/5 do 24/6 i od 16/9 do 30/4), Jasła 

Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec. Iwania pustego PotiDor, 
Skały, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzyctałówa

Stryja
Rawy ruskiej, Lubaczowa (każdej niedzieli)

Wzory anonsów
dla wszystkich gałęzi przemysłu i wskazówki co Jo wyboru odpowie­
dnich dzienników, pism, dosfarcza bezpłatnie Ekspedycja anonsów 

Rudolf Mosse, W iedeń  I., Seilerńfttte 2.

Lwów, Rynek I. 38.

215 -

— 5-06

10-02

N a dw orzee „Podzam rae*
Tarnopola, Borek wielkioh, Grzymałowa
Pedwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów
Podwołoczysk, (Odessy, K ijowa), Brodów, Grzymałowa, Husia­

tyna, Kopyczyniec, Czortkowa
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Kopyozyniec, Zaleszczyk, Potu­

tor, Iw ania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów, Grzyinał.
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyozyniec, Zalesz- 

ozyk, Potntor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna

2-09

6-43

10-52

£  dw orca „Podzamcze '
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, K opyczyniec, Husia­

tyna, Czortkowa 
Tarnopola, Potutor
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Zalesz­

czyk, Hnsiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa,
Czortkowa

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Iwania pustego, Skały, 

Potutor, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa

UWAGA : Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas środkowo- 
eurepejaki jes t późniejszy o 36 minut c>d czasu lwowskiego. — W mieść-' 
wydają bilety jazdy: Zwykłe b ilety : Agenoya dzienników J . St. Sokołow­
skiego w pasatu Hausmana 1. 9, od 7-m ej rano do 8-mej godz. wieczorem,

zaś zwykłe i wszelkiego innego rodzaju bilety, taryfy, illustrowane przewo­
dniki, rozkłady jazdy itp . Biuro informacyjne kolei paóstwowyeh (ul. K ra­
sickich 1. 5 w podwórzu, schody II. drzwi nr. 62) w godziaaeh urzędowych 
(od 8 rano do 3 popoł., a w święia od 9 przedpoł. do 12 w południe).
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